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Obrady czterech ministrów 
GŁOS ROBOTNIC·ZY Dąbrówka spraw zagranicznych 

założyli gospodarstwa zespołowe 
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· Oslą8lllęeła rospodarcze, organizacyjne I Politycme pno­
tfoj~ych 1pólddclni produkcyjnych promieniują coraz sze­
rzej na wieś indywidualną, coraz silniej docieraJą do śwla· 
domoścl małorolnych I średniorolnych chłopów, ukazując im 
w praktyce wYżswść gospodarki zespołowej nad Indywidual­
ni\, demaskując jednocześnie kłamstwa wrogie,J propagandy, 
rozsiewane przez kułaków o spółdzielczości produkcyjnej. 

--------------------------------------~-------------------------
BERLIN, 9. 2. 

Ron cert 
muzyki 
chińskiej 
i polskiej 

Dobry przykład spółdzielni . w oczach całej gromady zde­
produkcyjnej w Opiesinie, po- maskowany i przepędzony z 
wlatu sieradzkiego, a zwiesz· zebrania. Tak więc prawda o 
cza ostatni podział dochodów. ~półdzielczoścl zwyciężyła: 

k\e<fy to dniówka obrachun- - Słusznie obrana przez na1 
kowa wynios\a 45 zł, przeła· droga na pewno nas nie z.a­
mał do reszty nieufno~ wielu wiedzie - powiedział na ze· 
-pracuj11cych chlop6w z. gro- braniu organizacyjnym Kró­
mady Dąbrówka, gminy Wró- lak. - Pam.iętam - mówił 
b\ew, do zespolowych form go- on - jaka n·ieufność zrodziła. 
spodarowanla. Bardziej śwla· się w chwili, kiedy państwo 
dom! chłopi, jak solt.vs Adam wprowadziło kontraktację, -
PUŁAWSKI, prezes koła gro- Zaryzykowałem plerwsz.y. -
madzkie~o ZSCh - Józef Opłaciło się. Poszli za mną 
KROLAK, przewodnicząca Ko· il\!11. I dziś prawie cała gro· 
b Gospodyń Genowefa GA- mada kontraktuje świnie i ro­
WARSKA I Inn\ i;ostanowill śliny, czerpi11c od państwa z 
:qłożyć w swej wsi go~podar- tytulu kontraktacji duże ko­
stwo zespołowe. Rozpoczęll rzyści materialne. Tak samo 
()li! pracę agitacyjną wśród będzie i z naszą spółdzielnią­
awych sąsiadów. Począwszy powiedział na zakończenie 
od 31 stycznia br. niemal co- Królak - Wszyscy do nas 
dilennle zwolywall 1.ebranla, przyjdą, jak tylko zobaczą wy. 
na którycb studiowali statuty nikl naszej pracy. A na pew­

Szybciej ·dotrą na wieś 
Przodownica 

Czynu PrzedzjazdoweQo 
wyroby hutni_cze 

Cenne zobowiązania 
na cześć li Zjazdu PZPR 

spóldzielnl produkcyjnych, po. no zobaczą. 
:iyakując z każdym dniem co· 
raz więcej chętnych do spół­
dzielni. 

Ale .• wró!I' klMowy 7aual 
swoją kreciii, robOtę. Kułak 

Józef Kurzawa straszył Ju· 
liana Klubę. Lisowskiego I In­
nych chłopów - biedą w spół­
dzielni. „radził", aby się do 
niej nie 1apisywall. Nie ud~ło 
Jlę je<lMk chytremu kułako­
vi zawrócić chłopów ze słu· 
aznie obranej drogi. 

W dniu 6 bm. 16 mało I 're­
łniorolnych chłopów z Dą­
brówki zorganizowało w swej 
rromadzle spółdzielnię produ­
kcyjną,. Kułak Kurzawa zosW 

• • • 
Tego samego dnia 12 mało­

rolnych I średniurolnycb chło­
pów z gromady Borowa, gmi­
ny Gałkówek w pcw. brzezlń· 
sklm, Idąc za przykładem spół· 
dzlełców z Kolonll Gałkówek, 
nłoblo w swej wsi gospodar­
stwo ze..~połowe. Inicjatorem 
była Zofia CHMIELECKA -
sołtys tej gromady. 

Na przewodniczącego nowo· 
zorganizowanej spółdzielni 
wybrano wzorowego gospoda­
rza, cieszącego się dużym au­
torytetem wśród Si\s\adów -
Franciszka SIERA~SKIEGO, 

' i 
I 

WiE1cej _troski o uczących się 
w szkołach dla pracujących 

O bywaltie Polskiej R1ecsypospolltej Lu­
dowe} mają prawo do nauki. Nigdy 

jeszcze w naszym kraju nie mieliśmy tak 
bujne10 rozkwitu oświaty I nlgdy Jeszcze 
nie było u nas tylu ncznlów J studentów. 
Pomyślcie tylko: co szósty mieszkaniec Ło­
dzi uczęszcza. do szkoły lub 11tudłuJe! 

8zC11ęśllwa. Jest nasza młodzież, dla któ­
re) 1t0Ją otworem drzwi wszystkłcb uezel-

J ni. Czasy ciemnoty minęły jut bezpowrot­
nie. I nie powtórzy się tragedia dzlecĄ 
chłopskich i robotniczych, dla których bra.· 
klo miejsca w szkołach. Bo cam, budują­
cym 1ocJallzm, oświata Jest niezbędna. 
„UCzYĆ się, uczyć się, uczyć" - powiedział 
wielki Lenin. l\1y wska.zanle to wcielamy 
w czyn, pamiętając o tym. :te nauka Jest 
potężnym orężem w walce o lepsze Jutro. 
Wa.laąo o dobrobyt musimy produkoiva6 

coraz więcej f coraz lepiej, a do tego po­
trzebni aą nam ludzie w:vttsztaleenl. Ale 
nie tylko Io Jest ważne: szkoła, nauka zbli­
żają człowieka do kultury, otwierają przed 
nlm nieprzebraną skarbnicę dorobku naszeJ 
kultury narodowej, kultury innych na­
rodów. 
Wśród wielu form oświaty na jedną na.­

łeb zwrócić uczególną uwagę. Chodd. 
o szkoły dla pracujących. Szkoły te są 
szczególnie dla nas ważne - umożllwiaJą 
bowiem uzupełnienie wykształcenia tym lu­
dziom, kłól'2Y nie mieli mo:lnoścl uczenia 
alę za młodu I klórzy rozpocząwszy Jut pta· 
cę zawodową. pra&'ną dalej llfl uczyć w 
szkole średniej. 

Na terenie Lodzi Istnieją obecnie 22 szko­
ły podstawowe dla dorosłych, do których 
uczęszma 2.800 osób oraz 6 liceów dla pra­
euJących, gdzie uczy się 1.800 osób. Ponad­
to mamy dwa licea. korespondencyjne. 

Szczególnie charakterystyczne jest to, te 
do szkól tych uczęszczają lud:de w roz­
maitym Wieku. Obok . 15 I 18-letnlcb mło­
dzieńców zasiadają w ławach 1zkolnycb Ju­
d&le, których skronie oszroniła Już l.iwizna. 

Jeden z przodujących uczniów szkoły 
podstawowej dla pracujących nr 21, Jan 
Konka, ukończył Już 45 rok życia. Kiedy 
miał lat 7 czy 10, nie było, widać, miejsca 
w s:r.kole dla niego. Tote:l, kiedy mu Polska 
Ludowa otworźyła drogę do wiedzy - sko­
rzystał z tego skwapliwie. I dziś ten nie­
młody robotnik z Zakładów Im. March­
\ewaklego nie tylko w pracy zawodowej 
wykonuje .200 procent normy, lecz równJe:I: 
w szkole gwlccl przykładem. 

NaJwlęceJ w tych szkołach Jest robotni· 
ków. Wielu przybyło ze wsi, gdzie może 
w Ich wczr.anej młodości 11koły w 01ółe nie 
było. .Dlatego' też jedna ze szkól - nr 20, 
mieści się bt'lpośrednlo przy Zakładach Im. 
Slallna, zaś Inne szkoły posiadają swoje fi. 
lie przy Zakładach Im. R. Luksemburg I za. 
ladach fm. Armil Ludowej. 6 filii znaJdu­
e się w Domach Mlodego Robotnika. 

Paflstwo otacza uczących się szczególną 
opieką. Istnieje usta.wa, zgodnie z którą 
młodntt w wieku do l& lat, uczęszczająca 
ero szkól podstawowych dla dorosłych, o 2 
godziny wcześniej Jest zwalniana. z pracy 
w dniach, kiedy ma zajęcia w szkole. Uczę­
szczający do szkół średnich Pl'aculą 4 razY 
tygodniowo o godzinę krócej od innych pra­
cowników. Ale to Jeszcze nie wszystko: 
wszyscy pracuJący korzystają z tygodnio­
wego urlopu okolicznościowego przed egza­
minami promoc'JJnymi z klasy do klasy. 
oraz 1 2-tygodnlowcgo urlopu przed maturą. 
Zdawałoby 1lę więc, te Istnieją, wszyst­

kie warunki do dobrej, solidnej nauki. 
Nitstety, w wielu Jeszcze szkołach dla do­
rosłych sytuacJa nie Jest zadowa.laJąca. Za 
jukrawy przykład służy historia szkoły 
przy ZakladÓ.ch Im. Ofiar 10 Września. Od 
początku źle się tam działo. Frekwencja 
zmnleJszala się z dnia na dzień, wyniki na­
uczania były. rzecz Jasna, bardzo mizerne. 
A że sprawami szkoły nie interesowała się 
ani zakładowa organJzacJa. partyjna, ani 
ZMP, ani dyrekcja. zakładów I rada zakła­
dowa. pewnego dnia musiano szkolę 

zamknąć. 
Równie tle się dzieje w szkole przy Za-

kładach fm. R. Luksemburg, gdzie na P· 
pisanych 20 osób do klasy przychodzi 
4czy5. • . 

CzYJ& to wina? Niewątpliwie przede 
wszystkim samych uczących się, ale - czy 
za ten sto.n rzecsy nie są odpowiedzialne 
organizacje partyjne i zetempowsl1le? Czy 
dyrekcje zakładów I rady zakładowe, ko­
mlsJe kuUuralno - oświatowe są hi ~ałklem 
bez winy? Oczywiście spora część winy spa­
da właśhle na nie. 

Jak wykazuje doświadczenie, tam gdzie 
szkolą dla dorosłych interesuje się dyrekcja. 
I aktyw partyjny I związkowy, jak· np. ·w 
Zakładach Im. Stalina - tam I frekwencja 
Jest dobra, I wyniki nauki niezłe. Tam zaś, 
jak to było np. w Zakładach Im. Ofiar 10 
Września, gdzie pomoc dla szkoły kończyła 
1ię na obieca n'kach - robota upada. 
Pracować i uczyć się jednocześnie - to 

nie łatwo, a Jeszcze do tego dobrze praco­
wać I dobrze się uczyć, D!1lego trzeba. uczą­
cym się pomóc. Tak ułożyć godziny Ich 
pracy w fa.bryce, by nie kolidowały z cza­
sem zajęć w szkole. Trzeba szczególnie ser­
decznie Interesować się Ich warunkami by­
towymi. Na. przykład w Za.kładach Im. Ko­
muny Paryskiej w Radomsku postarano się 
o to, by robotnicy uczęszczający do szkoły 
otrzymywali przed rozpoczęciem lekcji cie· 
ple mleko. Może przecież się zdarzyć, że 
ktoś nie zdąży zjeść obiadu. 

A niejednego trzeba podtrzymać na du­
chu, gdy ·napotyka. na trudności w nauce, 
niejednemu trzeba przemówić do ambicji. 

Trzeba odwiedzać szkoły dla pracujących, 
rozmawiać • uczniami, z nauczycielami. In­
teresować slę każdym człowiekiem do 
szkól tych uczęszczającym. 

Sprawa nkól wieczorowych powinna być 
stawiana na. posiedzeniach egzekutyw or­
ganizacji partyjnych. Dyskutować Ją po­
winny rady zakładowe. Spr&wa szkól tych 

· powinna znaletć ęlę w centrum zalntereso· 
wań organlzacJl ZMP-owskich. 

Ludzi pracy uczęszczających do szkół 
trzeba traktować ze szczególną serdeczno· 
śclą I wyrozumiałością. Pomagać im nie 
tylko w nauce, ale te:t w pracy zawodowej. 
A tymcsasem zdarzają się jeszcze wypadkl 
zwalniania z pracy uczących się. Jeśli nie 
osiągają dostatecznie dobrych wyników 
przy warsztacie. Jest to, oczywiście, Jeden 
z przejawów bezduszności I biurokraty.:r.mu, 
Nie zwalniać, ale pomagać w podnoszeniu 

: kwaliflkacJi zawodowych - oto jak sprawę 
. należy stawiać. 
' Uczniowie szkól dla dorosłych - to nie 

zwyczajna młodzież szkolna. Warunki Ich 
·. nauki są znacznie trudniejsze. Program 

nauki Jest identyczny, a czasu na naukę 
Jest znacznie mniej, bo przecież dzień ucz­
nia. szkoły dla dorosłych dzieli się między 
naukę I pracę zawodową. Na odrabianie 
lekcji I naukę w domu czasu naprawdę 
Jest niewicie, dlatego też nauczyciele stara­
ją się Jak najwięcej wiadomości przyswoló 
uczniom szkół dla dorosłych podczas zajęć 
w szkole. 

Trzeba stwierdzić, że program nauczania 
Jest solidnie przeciążony. Wydaje się, że 
trzeba by było sprawę programu dokładnie 
przeanalizować I dostosować go do specy­
ficznych warunków szkół dla pracqj-4cych. 
Ułatwiłoby to zadanie zarówno nauczycie­
lom, Jak l uczniom. 
Jesteśmy właśnie w połowie roku szkol­

nego. Trzeba, by organizacje partyjne I ra­
dy zakładowe zapoznały się z wynika.ml 
naukJ swoich towarzyszy, przeanalizowały 
Je I wyciągnęły odpowiednie wnioski do 
dalszej pracy. Trzeba bowiem walczyó o to, 
by ani Jeden człowiek pracy, który po dłuż­
szej najczęściej przerwie rozpoczął ponow· 
nie naukę, nie przerwał jej. Trzeba al· 
czyć o to, by każdy z nieb zdobył jak naJ. 
większą ilość prawdziwej, rzetelnej wiedzy. 
Trzeba pamiętać I o tym, że szkoła pod­
stawowa I szkł>la średnia otwiera dalszą 
drogę do nauki w wyższych uczelniach, 
otwier:i drogę do awansu społecznego. 

A nam potrzeba jak najwięcej ludzi 
światłych, ludzi wyl,sztalconycb. 

Stanisława Sikorska jest jedną 
z pierwsz11ch kobiet w ZPW 
im. Dąbrowskiego w Zgierzu, 
które stanęl11 przy maszynie 
jako irubownicy i przystąpili/ 

do pracy systemem dwJjko· 
wym, Reaitzując zobowiązania 
przedzjazdowe $rubownik Si-. 
korska os!qga 114 proc. pla­
nu. Podniosla ona równie.i 
jako§ć produkcji o 1 proc. i 
zmniejsz11la ilość odpadków. 

Cenne zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu partii pod­
jęlJ pracownicy Łódzkiego Biura Sprzedaży żelaza l Wy­
robów żelaznych. Mając na uwadze potrzeby wsi, postano­
włll oni do 10 marca br. zaopatrzyć wszystkie PZGS na 
terenie województwa łódzkiego w wyroby hutnicze dla wsi 
przewidziane na I kwartał br. Tak więc PZGS otrzymają 
szybciej „walcówkę", blachę, żelazo czarne, „bednarkę" Up. 
- artykuły bardzo poszukiwane na wsi. 

Poza tY.,, Łódzkie Biuro 
Sprzedaży żelaza i Wyrobów 
żelaznych zaopatrzy sklepy 
w miastach powiatowych w 
duże ilości- grabi, wideł, za­
wiasów do okien, gwoździ l 
drutu. 

* * • 
W szlachetnym współzawo­

dnictwie przedzjazdowym w 
ZPB Im. Armil Ludowej wy­
różnia się załoga przędzalnl 
odpadkowej. Robotnicy tego 
oddziału wykonuj!\ swe zada­

dla uczczenia II Zjazdu par­
tii wyprodukowała ponad 
plan 19.893 m tkanin. Szcze­
gólne uznanie należy się przo­
dującym zespołom majstrów: 
Franciszka Rudnickiego, Fran­
ciszka Sitka i Zdzisława Wln­
trowicza.. 

• * 
Pracownicy Pabianickich 

Za.kładów Srodków Opatrun-

(Dalszy ciąe na str. 2) 

nia lutowe przeciętnie w 106 .-------------­
proc. W oddziale tym ostatnio 
jakość produkcji wzrosła o 3 
proc. Na- wyróżnienie zasłu­
gują robotnice: Genowefa Sal­
wlczak, która wyprodukowała 
ponad plan 85 kg przędzy, 
Władysława Szanda - 72 kg 
przędzy i Janina Poknywa -
34 kg. 

Zaloga tkalni tych zakla-

Zobowiązania 
tomaszowskich 

listonoszy 
dów realizując zobowil\Zć)nia W odpowiedzi na apel pra-

cowników Obwodowego Urzę-
du Pocztowego w Sieradzu, 

L • • • b • • którzy wezwali listonoszy ! 

eplel l Szy Cle] pracowników delegatur PPK 
. „Ruch" województwa łódzkie-

go do udziału we współza-

przygo-to·w' y' wac' akc·ię 4 

s1·ew' ną '· . =ł;~~i!e me)~~~t.az~ó~?ą~~ 'J o coraz liczniejszym udziale 
, pracowników pocztowych we 

TEGOROCZNY SIEW WIOSENNY, MAJ,\CY SPECJAl..­
NIE DONIOSŁE ZNACZENIE W WIELKIEJ OFENSYWIE 
O PRZYSPIESZENIE WZROSTU STOPY Ż\'CJOWEJ MAS 
PRACUJĄCYCH.- MUSI BYC DOBRYM SIEWEM. Ocze­
kuje tego całe społeczeństwo. Dlatego trzeba uruchomić 
wszystkie rezerwy, aby plony tegoroczne byly Jak na.jwlęk· 
sze. Dobre zbiory zalełeć będą od właściwego przygotowania 
i przeprowadzenia siewów, Należy więc w całej pełni wy· 
korzystać nawozy sztuczne I kredyty państwowe przeznacza· 
ne -na akcję siewną. Wszystkie go~podarstwa nie posladaJą.ce 
koni muszit zostać objęte pomocą są,siedzką. NIE WOl,NO 
ZOSTAWIC ANI JEDNEGO HEKTARA ZIEMI ODLO­
GIEM.. 

współz.awodnictwie n.a cześć 
Il Zjazdu PZP.R. 

Ostatnio listonosze wiejscy 
Obwodowego Urzędu Poczto­
wego w Tomaszowie Maz. 
podjęli dalsze dodatkowe zo­
bowi11zania przedzjazdowe. 
Postanownr oni zwerbować 
wśród pracuiących chłopów 
do dni.a 10 marca I.500 no­
wych prenumeratorów pism 

I codziennych i fachowo-rolni-
czych. • 

Tymczasem zaś nie wszyst­
kie prezydia powiatowych I 
gminnych rad narodowych 
docenia)!\ wagę tego proble­
mu W wielu prezydiach GRN 
nie ma ewidencji · odłogów I 
gruntów opuszczonych Tak 
na przykład . w gromadzie Na­
tolin gminy Lipiny w Pow. 
brzezińskim nie -wykazywano 
w ogóle gruntńw opuszczO· 
nych. Po dokładnym spraw­
dzeniu okazało się jednak, że 
jest Ich Il hektarów. Podob­
nie było w gromadzie Justy· 
nów gminy Gałkówek. Po· 
dobne wypadki miały miejsce 
również w gminach: Bru?yra 
Wielka, Lućmlerz I Rąbień, 
powiatu łódzkiego. 

Państwo Ludowe otacza 
troskliwą opleką chłopów ma · 
lorolnych nie posiadających 
własnego sprzężaju W tvm 
celu został wydany dek ret o 
pomocy sąsiedzkiej. Prezydia 
gminnych rad narodowych 
obowiązane są ustalić do· 
kła.dnie, kto potn:ebuje pomo­
cy sąsiedzkiej. Chodzi także 
o to, aby piany pomocy ~ą­
siedzklej dla gospodarstw 
nie posiadających koni uz~ad· 
n!ane były z planami użytko­
wania maszyn - GOM-ow­
skich. Tymczasem w wielu 
powiatach opracowywanie 
rzeczowych planów przebiega 
bardzo opieszale, a w n iek tó­
rych gminach, jak np Gał· 

kówku w pow. brzeziń•kim. 
nikt wręcz nie orlentuie się, 
czy gromady rozpoczęlv Już 
opracowywanie planów po­
mocy sąsiedzkiej. 

Wielką pomoc okazuje Pań· 
stwo Ludowe chłopom mało I 
średniorolnym udzielając Im 
kredytów na zakup nawozów 
sztucznych I nasion kwallfi­
kowanych W województw!! 
łódzkim otrzymano na te cele 
2,5 miliona zł. Okazuje się 
Jednak. że nie wszystkie pre­
zydia GRN dopilnowaJy tef 
sprawy. Tak np. w gminie 
Głuchów pow skierniewickie· 
go i gminach Lućmierz i Rą­
bień powiatu łódzkiego chło 
pl do niedawna nic nie wie 
dzieli o takich możliwościach 

Od siewu dzieli nas Już n le. 
wiele czasu. Istniejące nic­
docią~nięcia trzeba więc Jak 
najspieszule.I usuną,ć. 

Aby nasze dzieci 
były ładnie ubrane 

Modelka dwoma palcami unosi wdzięcznie sukl.enkę, robi 
dyg i zgrabnie obraca się .iokola. Prawda, że Jęj ładnie 
w tej „kreacj;" w różowe kropki z sr.erokim szlakiem 
z kwiatków na. obwodzie spódniczki? Tal'ą sukier;tkę moie 
łatwo uszyć każda mamusia. Nie potrzebuje się biedzić nad 
krojem, bo na materiale są wyrysowane jego kontury, 

Mamusiu, uszyj ml taki kombinezon, będę się mógl 
w nim brudzić, ile tylko zechcę. 

Najm!odsz11 model (2 i pól roku) jest najbardziej zado· 
wolony z dużej kieszeni. 

Przedstawicielka płci pięknej najlepiej się czu!a w kwle. 
cis tej chłopeczce. FoL - A. J. 

Na wczorajszym ,,pokazie 
mooy" zorganizowanym w 
świetlicy ZPB im Dzier~yń 
skiego dla obywateli w wieku 
poniżej 6 lat ogl11daliśmy naj­
różniejsze sukienki, fartuszki 
koszulki chłopięce. pajacyki i 
plażówki, kombinezony i wia­
trówki. Szkoda, że tak małe 
grono uczestniczyło w tym 
pokazie, który był jednym 2 

punktów po~iedz.en ia rozsze 
rzonej komisji selekcyjnej p:i­
święconej s·prawie zużytko· 
wania resztek Wzięli w niej 
udzia ł przcd•lawiciele prze 
mysłu, handlu . dy:;trybutorzy 
oraz organitatorzy impreLy z 

Laboratorium Przemysłu Ba· 
wełnianego. 

Wszystkie modele ubiorów 
dziecięcych uszyto wed!ug 
wykrojów wydrukowanych na 
resztkach materiałów, które 
oo przeszło roku znajdują się 
w sprzedaży. (Każda resztka 
posiada nadruk wykroju i za­
opatrzona jest w obszerny 
opis). 

Akcja sprzedaży resztek za· 
cpatrzonych we wzory I wy­
kroje musi być prowadzona 
na szeroką skalę tak, aby 
ma tkom, kobietom pracują­
cym zaos?czędzić drogocenne· 
go czasu i wydatków. 

W dniu wczorajszym mini· 
S>trow!e &praw zagranicznych 
ZSRR, Francji, Anglii i USA 
odbyli XIV z kolei posiedze­
nie w Berlin.le. 

W dalszym ciągu omawiano 
II punkt porządku d:r.iennego 
- sprawą Nlemiee i bezpie­
czeństwa , Europy. 

Posiedzeniu przewodniczył 
min. Eden. Obiady trwały 
cztery godziny. 

Pierwszy zabrał głos mln. 
Mołotow, który poddał kryty­
ce dotychcZ:BSowy przebieg 
dyskusji n.ad problemem nie­
mieckim. 

(Dalny ciąg na str. 2). , .... 
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Ze.spół „Mazowsze" I grupa 
arty&tów pol&klch, którzy ba­
wili w roku ub. w Chińskiej 
Republice Ludowej, y,rystąpili 
dn. 8 bm. w Pań&tw.' Teatrze 
Po~klm w Wat"szawie z kon­
certem muzyki chińskiej l 
polskiej. 

Na koncercie byli obecni: 
przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki, 11ekre~ 
.tan Rady Państwa Marian 
Rybicld, mln. Kultury I Sztuki 
Włodzimierz Sokorskl. 

Obecny tet był ambasador 
Chińskiej Republik1 Ludowej. 

Polska a problem niemiecki 

Popieramy propozycje 
• min. Mołotowa 

Wypowiedzi ludzi pracy 
Po tamtej etronle Laby, pod opieki\ panów z Wa11z:yn~to­

nu rośnie nowa ta;uystowska bestia. Patronuje jej naśla­
dowca Hitlera - Adenautt, który za :l:adną cenę nie chce 
słyszeć o pokojowym zjednoczeniu całego narodu. Popierają 
eo ministrowie państw 'zachodnich, którzy starają się 
wszelklml sposobami na=cić Niemcom 6WOją własną dr<>­
gę zjednoczenia. Jak ma ·to zjednoczenie wyglądać, wiemy 
dobrze. · 
Pamiętam lata okupacji h!Uer<>W1klej, pamiętają je ro­

botnicy polscy francuscy l inni. iMasowe wysiedlani.a, 
łapanki, obozy 'koncentracyjne - oto metody, jakimi H!Uer 
pragnął „zjednoczyć" nową Europę. Tym niecnym planom 
przeciMtawlall się wszyscy ludzie w umęczonych krajach. 
Przeciwstawiali 11ię również niektórzy Niemcy. Pracowałem 
wtedy w Lipsku w fabryce zbrojeniowej. Pamiętal'!1 jak 
dziś, kiedy stanąłem przy maszynie, podszedł do mnie Je­
den z robotników nlemiecklch z zapytaniem, kim jestem. 
Odpowiedziałem: „Polak". Ten z kolei uścisnął ml rękę. Jak 
się później okazało, był on starym rewolucj?nlstą l nlena~ 
widzi! reżimu Hitlera. Takich jak on było więcej. 

Ten &am kapitalizm, który ułatwił dojście do władzy Hi­
tlerowi, stawia obecnie na to stanowisko Adena~era. Ale 
demaskuje to w swych wystąpieniach na obecneJ konferen• 
cji tow. Mołotow. 

Narody Związku Radzieckiego l miliony ludzi na ?'łym 
świecie, którym faszyzm niemiecki dał się tak potwoi:i1e po­
znać, wyrażają poprzez usta to':". ;Mołotowa swą niezłom­
ną wolę walki o zjednoczenie N1em1ec na takich warun­
kach, które by gwarantowały bezpieczeństwo w całej Eu­
ropie. Narody te, a szczególnie naród polski, nigdy nie zgo­
dzą się na odrodzenie Wehrmachtu I dlatego te.ż z calej 
mocy będziemy popierać wyi;tąple!lia Związku _Radzieckiego 
bl'Oniącego na konferencji berlińskie) bezp1eezenstwa wszyst­
kich narodów. 1 "' 

ROMAN RELIK 

• „ • 
ślusan - kontroler 

11 ZM Im. strzelczyk• 

Sprawa Niemiec jest dla ka!dego Polaka sprawą blisk~. 
Każdy, kto tylko ma radio, słucha &prawozdań z konfi;rencii 
czterech ministrów. Inni czytają o przebiegu konferencJl ber­
lińskiej w gazetach. Zainteresowanie konferencią, która 
między innymi dotyczy kwestii niemieckiej, Jest zupełnie 
zrozumiałe. Wiadomo przecież, że nasz naród, obok Związku 
Radz:eckiego,. poniósł najcięższe ofiary w walce z barba­
rzyńcami hitłerow!lk:ml. Dlatego teź każdy ucz_clwy _Pol.ak 
domaga się, aby już nigdy samoloty faszystowskich ~1ermec 
nie bombardowały na.szych m;i i miast, które z talnm tru­
dem odbudowaliśmy. 

Ja dobrze poznalem hitlerowców, gdyż zamleszkiw~łem 
na terenie, który taszyś<:I włączyli do Rzeszy. Wraz z. zoi:ą 
i dziełml wyrzucono nas z własnego gospodarstwa I w~­
wieziono na przymusowe roboty. Po woln_le powróc~em do 
kraju. Obecnie gospodaruję na 4,5 ha :z:1emi. Dzieci moie 
uczą się .w i;zkołach. O takiej Polsce marzyłem wtedy, na 
wygruiniu. 

Gdy wracałem do kraju, wierzyłem niezłomnie, te już 
nigdy narody śwla~ nie dopuszczą do tego,. aby znów _od­
rodził się w Niemczech faszyzm. Dlatego tez z ob1;1rz~mem 
czytam w gazetach I słucham przez radio o tym, ze impe­
rialiści amerykańscy znowu chcą odbudować niemieeki fa­
szyzm, że popierają Adenauera, który chce przygotować no 4 

wą wojnę w Europie. 
Narodowi polskiemu potrzebny jest na Zachodzie sąsiad, 

a nie wróg. Dlatego też popieramy propozycje ministra 
Mołotowa, który opierając się na umowie poczdamskiej 
proponuje utworzenie zjednoczonych, demokratyc:z.nych I Po­
koJowych Niemiec. 

Nie wiemy jeszcze. Ja.kie będą wyniki konferencji berliń­
skiej. Wierzę jednak, jak wierzyłem wtedy, kiedy wra­
całem do Polski, że obóz pokoju, że uczciwi, prości ludzie na 
całym świecie na pewno nie dopuszczą do tego, aby w ~er­
cu Europy znów zrodziła ~ię faszystowska hydra gotowa do 
napaści na swych sąsiadów. Wiem, że ! w N1emczec~ ~ą 
ludzie, którzy przeciwstawiają się faszystom! którzl:' t~z me 
chcą nowej wojny i nowych ofiar. Ci ludzie powinni, Jak 
to proponuje minister Mołotow, decydować o losach Nie-
miec . 

KAZIMIERZ DURAJ 
gromada Łaskowlce. gmina Ksawerów, pow. łaski 

• * * 
Ludzie sztuki I nauki ze szczególną troską śledzą przebieg 

konferencji berlińskiej czterech ministrów, która jest wy­
razem dążeń i woli nM"odów do załatwienia spornych pro­
blemów międzynarodowych w drodze układów, rozmów 
l rokowań. Konferencja t.a jest wynikiem nacisku narodów, 
jest przeto - abstrahując od samych wyników rokowań -
wielkim zwycięstwem Idei pokoju. 

Nie ma chvba na świecie takiego prawdziwego człowieka 
sztuki, który ·by nie preferował pokoju nad wojnę, który by 
nie kochał radosnego, szczęśliwego I spokojnego życia \V 

porównaniu z życiem w przemocy. ucisku i nieszczęściu, 
który by nie przekładsł wolności nad niewolę. Sztuka roz­
wija się i krzepnie w pokojowej, twórczej pracy. 

Propozycje radzieckie na konferencji berlińskiej są par 
excellence pokojowe. Zrodziły się one na podstawie pół­
wiekowych doświadczeń pierwszej połowy XX wieku, na 
podstawie doświadczeń dwukrotnie odradz.anego military­
zmu niemieckiego. Ze zbyt wielkim trudem I kosztem zbyt 
strasznych ofiar uwolnlony wstał świat od '>runatnego fa­
szyzmu, aby nie być calą duszą przy propozycjach minii.tra 
Mołotowa. 

Propozycje „zachodnie" przy lukrowanych słowach 
„wolnych wyborów" · zmierzają prosto do kontynuacji ukła­
dów z Bonn I Paryża, trzeeiej rezurekcji militaryzmu nie­
mieokiego. 

I wiemy, że naród niemiecki, który wydał takich synów, 
jak: Dilrer, Cranach, Bach, Brahms, Beethoven, Schiller 
i Goethe nie pójdzie za bankrutującym głosem garstki mo­
nopolistów zachodnich - lecz za glosem nowych wartości 
poszanowania godno~ci człowieka pracy w jego walce o co­
raz lepsze, szczęśliwsze i sprawiedliwsze jutro. 

ZDZISLA W GLOW ACKI 
plastyk 
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STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY , 
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Nasze komentarze 

konferencji . berlińskiej Man~wry auątriackich I w~:~~d~!~h 
kał rządzących w Indochinach Adenauer, to nie lliemcy 

3 lutego minister Mołotow 
przedłożył uczestnikom 
konferencji berl'ńsklej 

( 
I 

Korespondencja 

na łamach 

Kraminow~ 
„Pr.awdy" · 

ważną propozycji;:. „Cty n ie 
n11!eżaloby pr%eprowadzid refe­
f'endum ludowego - powiedział 
on - referenduTll( w cat11ch 
NLemczech, aby dowiedzie~ s ię, 
za. c311m w11powiada. 1ię naród 
niem!e~ki: cz11 za układ11mł 
bońsko.paryskimi, C%Y za trak· 
tatem poko;owym? Wówczas 
mielibyśmy ;asnq odpowied1 
nG pytanie, kto ;est obecn;e 
prawdziwym w11razicie!em 
pragnień narodu niemieckte­
go". 

MO!!KWA 9 %. 
Dziennik „Prawda." zamłesuza a.rtykuł swego be;l!6skłe­

go korespondenta D. Krr.minowa na temat manoewr6w wokół 
problemu austrlackłe10. 

•, 

Kraminow podkreśla, że 
mająca się rozpocząć w piątek 

I na konferencji ministrów 
spraw z.agraninnych ~z terech 
mocars tw dyskusja nad pro­
blemem austriackim wywołała 
już wśród czlonk.ów delegacji 
i licznych dziennikarzy znaj­
duj ących 1tię obecnie w Ber-

[ lin ie ożywione komentarze l 

nla. 

Nie będziemy teraz wnikać 
w sens polityczny tej propozy­
cji, ani też dociekać powodów, 
dla których ministrowie s.praw 
zagranicznych mocarstw za­
chodnich sprzedwili się jej. 
Interesuje nas natomiast od­
dźwięk, jaki znalazła propoz.y. 
cja radziecka w Bonn, w rzą­
dowych kolach adenauerow­
skich. Jak donosi pismo „Neues 
Deutschland": „Propozycja ra· 
dziecka wywołała nies.amowlte 
zamieszanie w siedzibie kanc­
lerza (tzn. Adenauera - przyp. 
red.). Pewne uspokojenie na-

I 
różnego rodz.aju przypw;zcZe­

Pod~lsanie „układu ogólnego•• w BOfl.n wywolalo wzrost obu- i W prasie amerykański ej l 
rzema i niechęci ludności Niemiec %achodnlch przeciwko 

1

. zachodnio-euro?ejskiej ukazu-
rzqdowł Adenauera. Ją się coraz częiłtlej wyraźmie 

Coraz c.zęldcj 1potyka 'stę w miastach i w31ach Niemiec %a- , inapiroWlllne wiadomości, we­
chodnich napu11, domaga;qce aię ustqp!enia rzqdu Ade- dług których problem au-

nauera. . .striackl Jest rzekomo „próbą" 
mającą wykazać, czy rozbież-

NA ZDJĘCIU: mur .1 napisem: „Prec:c .1 Aden11uerem". ności na konferencji berliń-

stąpiło dopiero wówczas, gdy , 
z Berlina nadeszła wiadomość, te Eden od­
rrucił propozycje Mołotowa. Mimo to, boń­
skie kola rządowe w dalszym ciągu :r.drad:ta· 
ją niepokój". Nie trzeba dodawać, fe w Bonn 
natychmiast opublikowano oświadczenie wy. 
rażające sprzeciw wobec propozycji radziec~ 
klej. 

Fot. - CAi' 6'klej dadzą slę usunąć i czy 
możliwe będzie o.siągnięcle po­
rozumienia. Kraminow przy­
pomina, że rządy Stanów Zje­
dnoczonych, Wielkiej Bry tanii 
l Francji od chwili rozpoczi;:­
cla przygotowywania austriac­
kiego traktatu państwowego 
odwlekały wszelkimi SP<>iOba· 
ml powzięcie uzgodnionycn u­
c~wał. . Wystarczy przypom­
nieć, Iż na uzgodnlenje a r ty­
kułu 35, dotyczącego aktywów 
niemieckich w Austrii, trzeba 
było przeszło 2 lat, mimo że 

mówił poparcia „skrócone­
go traktatu" - pisze Krami­
now. Ale, jak dowiodły d.alsze 
wydarzen ia, · austr iackie kola 
rządzące nie dążą · szczerze do 
uregulowania problemu au­
striackiego. Oficjalni przedstv.­
wiciele Austrii odmówili co 
prawda poparc!a „skróco­
nego traktatu '', lecz jedno­
cześnie rozpoczęli ukrojoną 
na neroką 1kalę kampani i; n.a 
rzecz rewizji uzgodnionych 
już artykułów projektu trak­
tatu państwowego. Wy5tąpie­
ni.a oficjalnych przect.tawiciell 
Austrii na rzecz rewizji uzgo­
dnionych artykułów projektu 
traktatu ~ństwowe110, a w 
5zczególnośc1 artykułu 35 po­
służyły prasie prawlco~ch 
partii alUltria<:kich za pretekat 
do rozpętani.a wrogiej wobec 
Związ.ku Radzieckiego kampa­
nii. Fakty te dowodzą, że au­
sbriackie koła rządzące, pro­
wadząc tego rodzaju kampa­
nię w przededniu dyskusji 
n.ad austriackim traktatem po­
kojowym, nie. chcą stworzyć 
atmosfery sprzyjającej tej 
dyskllllji i przez to samo utru­
dniają uregulowanie problemu 
austriackiego. 

Jak to 9ię mło, te Adenauer, który zwłas:P­
eu od września ubiegłego roku usiłował wy-
1~pować z miną C'l:łowieka reprezentującego 
nekomo cał11 opinię 1połeczeń11twa. zachod· 
nkh Niemiec l w związku z tym pozwalał 
sobie na wyst11ptenla pełne aro2ancjl, te­
raz przestraszył się wniosku, który poddawał­
by jego WJ)ływy, oddziaływanie jego propa­
gandy, próbie alt. 

swych represJl kieruje przeciwko komun!· 
storn, najbardziej konsekwentnym bojowni­
kom o zjednoczenie Niemiec na podstawach 
demokratycr.nych i pokojowych Ale nie tylko 
w tych kolach w idzi on niebezpieczeństwo dla 
swojej pozycji. }'owodem niepokoju są rów.­
nlet niezbite fakty - budzenia się opozycji 
w Niemczech zachodnich wśród kół drobno­
mieszczańskich i mleszczafuklch, a nawet.nie­
których kół burżuazj\ przeciwko zbrojeniom 
od')'letowych Niemiec, przeciwko awantur­
niczej polityc& adenauerowskiej. Co więcej 
- budzą się antyadimauerowskie nastroje 
wśród kół przemysłowych. Ba.rdzo zdecydo­
wanie występuje przeciwko Adenauerowi 
p~a część mieszczaństwa zgrupowana wo­
kół ta'kkh działaczy, jak b. kanclerz dr Wirth 
oraz b. minister adenauerowaki Heinemann. 

postanowienia w tej sprawie r------------­

Niepokój Adenauera jest w najwytmym 
stopniu uzasadfilony. Pądstawy jego pozycji 
politycznej opierają się na fakcie okupacji 
Trlzonil przez mocarstwa zachodnie, na po· 
parciu finansowym 1 politycznym, jakich nie 
ar.A:Zędzą mu wielkie monopole oraz na wpro. 
wadzaniu atmosfery faszyetowskiego terroru. 

Te przesunięcia w opinii publicznej Trlzonil 
nie pozostają bez wpływu n.a irtanowisko nie­
których działaczy socjaldemokratyczny<:h 
którzy - chociażby ze względu na nastroj~ 
społeczeństwa - mu!zą zajmować wyraźniej 
opozycyjne !ltanowlsko wobec adenauerow· 
ców, a w dniach konferencji berlińskiej -
wobec adenauerowskich wysiłków, zmierza­
jących do sabotowania konferencji. Na przy­
kład - jak donosi AFP ' -: „ostatnie propo­
zycje Mołotowa wywołały u socjaldemokra­
tów echo o różnych tonacjach, podczaa gdy 
przez rząd zostały one przyjęte ze zdecydo· 
waną wrQlfośclą". 

zawarte są w uchwałach pocz­
damskich. W marcu 1952 r. 
trzy mocarstwa zachodnie wy­
sunęły przygotowany przez nie 
w sposób separatystyczny tzw. 
„skróC'Ony traktat" austriac­
ki", 

Wobec tego, że „6krócony 
traktat" jeE;t sprzenny z za&a­
daml demokratycznego rozwo­
ju Austrii, rząd radziecki w 
notach przesyłanych do trzech 
mocarstw zachodnich domagał 
się niejednokrotnie, aby wy­
cof.ały swe propozycje w spra­
wie tego „skr6conego trak­
tatu" oraz wyrażał gotowość 
kontynuowania dyskusji nad 
prc>Jektem austrl.ackiego trak­

Brytyj.sko-· 
radzieckie 

stosunki 
handlowe 

. LON'DYN, 9. 2. 

Prasa brytyjs.ka omawia 
szeroko wizytę brytyjskiej de­
legacji handlowej w Moskwie. 

Dziennik „Manchester Guar­
dian" zamieszcza złożone 

PARYŻ, 9. 2. 
Z Indochin nadchodzi\ wia­

domości 0 dalszych sukcesach 
wojsk ludowyc~. Oddziały ar­
mii kolonialnej musiały ewa­
kuować doliny rzek Namhu 
Suonc I Seng wobec naporu 
wojsk ludowych, kierujących 
się na Luang Prabang - sto­
licę ·Palet Lao. Komunikat 
francu6ki stwierdza, że wojska 
ludowe dotarły do miejsco­
wości położonych zaledw1e o 
16 km od . Luang Prabang, a 
wedlug innych doniesień dOl!lzlo 
już do potyczek na peryfe­
riach tego miasta. Dwa forty 
francu1>kie na północ od Luang 
Prabang - Muon1 Sat t Dien 
Bien Phu - oblężone 11ą przez 
WQjgka ludowe. W &amym 
Luang Prabang armia koloni­
zatorów czyni pośpi9zne przy­
aotowani.a obronne. 

• e . • • 
A1encja Nowych Chin do­

nosi, i.e w południowej części 
Patet Lao wojeka ludowe 
wyzwoliły ostatnio miasto 
Attopeu wru 1 przyległym 
ob.szarem. 
Według donlea\efl Vietnam­

aklej Agencji Pr•sowej w 
ciągu minionego tY&odnla 
zniszczono 3 samoloty 1ran­
cuekie w okolicach Dien 'Bien 
Phu. 

10 lutego 1954 r. (nr 34) 
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Te:efony-dispeczery dla rolnictwa. 
Na Węgrzech przeprowa~zane Hl próby 1 dołwladcze.. 

ni11. z telefonami-dispeczeram1 dla. potrzeb rolructwa. 
Pra.cownicy fabryki tele~onów opracowali typ aparatu 
rad10wego nadawczo.odbtorczego niewiele w :ększego od 
zwykłego telefonu. Można go łatwo zainstalować na 
maszynach i w warsztatach naprawczych. Dzięki zasto­
sowaniu tego aparatu w spółdzielniach produkcy)nych 
można uzyskać połączen4 z pojedynczymi llta'cjami ru­
chomymi i ze wszystkimi naraL 011tatnio w tabryce 
telefonów przeprowadzane są ta.kże doświadczenia :z: no­
wym typem aparatu telefonicznego. 

Zbiór pof skjch rękopisów 
Pracownicy mieszczącego się w J(enl~adzie In.tytutu 

Literatury Rosyjskiej przy Akadenili Nauk ZSRR nkoń­
czyli prace związane ze sporządzeniem opisu rękopisów 
i listów wybitnych Polaków. 

. Zn~jdują. s-ię tam rękop'sy utworów i listy Adam& Mic. 
k1ew1cza, hsty Elizy Orzeszkowej, Henryka Sienklewi· 
cza, rękopisy Stanisława Moniusllkl. i Henryka Wieniaw­
skiego. 
Materiały te w większości nie były dotl\d ntgdzie pu. 

blikowane. 

,,Sprawa do zalatwienia" 
na ekranach kin most1iew1kich 

W kilkunastu kinach Moskwy przy 1zczelnte W)'i)eł­
nionych widowniach wyświetlany jest poi.ski film „Spra. 
wa do załatwienia" dubbingowany w języku rosyjskim. 
F ihn wzbudza rainteresowanie i żywą reakcj'I widzów. 

'Pod petvdą, prote­
st11cy;nq przeciw· 
ko „europejskiej 
wspótnocie obron­
nej" %ebrano w . Pa­
ryżu o!<olo miHona 

podpisów. 

; NA ZDJĘCIU: pra· 
cownicy kote;o­
wych. warszt<Ltów 
napmwczych w 
Paryżu podp!sujq 

petycję. 

Jeśli zastanawiamy 1lę nad tym proble­
mem, warto przypomnieć sobie okolicwoścl, 
w jakich Adenauer UZlskał IWOje wyborcze 
zwycięstwo we wrześniu ubiegłego roku. 
Warto przyl)omnleć 1ob1e, te w wyborach 
tych rozpętano iście hitlerowską nagonkę 
przeciwl:o silom demokracji I postępu. Ade­
nauer zmobilizował wówczas całą pollcię, 
służbę gran!cr.ną, członk6w organlucji fa-
1zystowskiej „Bund Deutscher Jugend" i 
„Bund filr Frelhe)t und Elnhelt". Policja 
i bojówki faszystowskie obstawiły wszystkie 
lokale wyborcze i w praktyce uniemożliwia· 
ły partiom post<;:powym jakąkolwiek akcję_ 
propagandow11. 

Mołotow - proponując referendum, w któ­
rym naród niemleoki miałby się wypowle­
dllleć albo za układami z Bonn I z Paryta, a1bo 
tet za traktatem pokojowym, stawia wlaścl­
wle pytanie: Czy naród niemiecki pragnie 
wojny, czy tet pragnie pokojowe-go roz:woju 
swojej ojczyzny? Jasne Jest teraz w świetle 
przytoczonych faktów, dlaczego Adenauer boi 
się tego referendum. Naród niemiecki, po 
doświadczeniach pierwszej i drugiej wojny 
światowej, dobrze wie, Iż trz!'>Cla wojna śwla_ 
towa oznaczałaby straszliwą katastrofę. Mot· 
na próbować oszukiwał! ten nar(>d w takiej 
czy Innej kampanii wyborczej, ale jasne jest, 
te na pytanie: wojn11. czy pokój, padnie odp0-
wiedź druzgocąca dla wojennego kur"u Ade­
nauera. 

tatu państwowego. 
Równ,leż rząd austriacki od-, 

Patrioci 

przez przewodniczącego dele­
gacji brytyjskiej w .Moskwie 
Scotta oświadczenie, że pro­
pozycje handlowe wysunięte 
przez Związek Radziec.ki „wy-

Obrady· czterech· mi~istrów w Berlinie 
W okr esie kampanii przedwyborczej faszy­

stowskie napady na działaczy KPD były na 
porządku dziennym. 

Poważny wP!yW na wynllc wyborów miała 
haniebna, oszukańcza demagogi& Adenauera. 
Wiedlctał on, że, aby wygrać je, musi wysta.Plć 
z hasłami zjednoczenia kraju. Totet wYSunął 
je. Cóż mu to szkodziło? Ale natychmlaat po 
wyborach Aden&uer wyjaśnił, oo rozumie 
przez owo „l':jednocz!'>n1e". Powiedział Jasno, . 
te idzie mu o „oowobodzenle", a więc o woj­
nę agresywną przeciw NRD, Zwląr..kowi Ra­
dzieckiemu i Polsce Ludowej, A tego prze­
cież riie chcieli jego oszukani wyborcy! 

Adenauer zdawał sobie i;prawę, fe wynik 
wyborów n ie oznacza bynajmniej rozszerzenia 
zasięgu jego wpływów. Toteż po tych wybo­
rach jesz<:ze bardziej zaostrzył terror. Wia­
domo zaś, że terror jest bronią słaby<:h. Ade­
nauer przede wszystkim vn;mógł prześlado­
wania działaczy komunistycznych I robi 
wszys.tko, by zdelegaliz.ować KPD. Ale czy 
tego rodzaju terror świadczy dobrze o poczu­
ciu siły reżimu adenauerowskiego? - Znów 
cl śnie się na usta uwaga, że do terroru sii:ga 
tylko reżim slaby. . 

Adenauer - rzecz Jasna - główny 011leń. 

• e niemieccy 
odrzucajq 
układy 

z Bonn i Paryża 
Czego dowodzą wszystkie przytoczone tu BERLIN, 9· 2. 

takty? Swladczą one, że Adenauer 1 jego peli- Jak donosi agencja AON, 
tyka nie odzwierciedlają dążeń i nastrojów patrioci zachodnie-niemieccy 
opinil publicznej Niemiec :zachodnich, nie z gminy Birke.5dorf w pobliżu 
mówiąc już - rzecz jasna - o Niemieckiej J?ueren (północna Westfalia}, 
Republice Demokratycznej. Stąd jego prze- w odJiowiedzi na propozycje 
ra:tenie wobec wszystkich propozycji radziec· ministra s'Praw zagranicznych 
kich, które wskazują na konieczność dopusz- ZSRR Mołotowa, przeprowa­
czenla właśnie Niemców do rozwiązywania dzllł w dnlu 7 bm. referen­
zagadnień niemieckich. Adenauer czuje swe- dum w 6prawie stosunku lud­
ją słabość, udeka przed opinią publiczną wła- nośc.l do tc~ktatu pokoiowego 
snego kra.lu, bot się demokratyzacji Niemiec z ~1[mcam1 oraz ~o ukł~dów 
zachodnich, gdyż wie, iż byłaby ona końcem I WOJepnych z Bonn t Paryza. 
jego kariery politycznej. Na 649 ml~zk.ańców Blrkes-

dorl, którzy wypowiedzieli się 

P. M. w tej sprawie, 462 zażądało 
zawarela traktatu pokojowego 
z Niemcami, 69 opowiedziało 

wal1y olbrzymie wrażenie na (Dokończenie ze str. 1) 
delegacji brytyjskiej". , 

Dziennik „Daily Worker" Następnie zabrał głos se-
zamieszcza rozmowę swego kretarz 1 tanu USA Dulles 
moskiewsk~go korespondenta Oznajmił on, że po wyslucha · 
1 członkami brytyjskiej dele- niu oświadczenia Mołotowa 
gacjl handlowej . nie może nic dodać do swych 

Przedstawiciel firmy „E. r poprzednich wywodów. 
Gayford" zwrócił uwag'= na . 
wielk11 frekwencję klientów Francuski mu~ister spraw 
w sklepach moskiewskich. I zagranicznych Bidault poru­
Podkreślił on, :te jest to „naj-1 szyt niektóre zagadnienia !!­
lepszy dowód znacznej zdol- nansowo-gospodarcze związa­
ności nabywczej ludnooci ra- ne z problemem niemieckim. 
dzieckiej" Wyrazu on pogląd, że dysku-

. „ ! Bję nad tymi zagadnieniami 
„Daily Worker zaznacza, należy odroczyć, a omówić je 

że wyjazd delegacji handlo- dopiero wtedy, gdy dojdzie do 
wej do Moskwy wywc;ilał rozwiązania całokształtu pro-
wśród przemysłowców ang1el- bi · · ki 
skich nadzieję, że rząd bry- aemu n1em1ec ego w ra· 
tyjski zniesie niektóre z ogra- m. eh traktatu pokojowe20 z 
niczeń obowiązujących w bry- Niemcami. 
tyjskiro handlu zagranicznym Co się tyczy sprawy WQI· 
i umożliwi tym samym roz- n,.)'cti wyborów ogólnoniemiec­
szerzenie brytyjsko - radzi~- kich, Bidault ponownie pod. 
kich stosunków handlowych. kreślU, :te, jego r.daniiem, te-
Wiadomość o umowa<:h han- kie wYbory, jBlkle przewiduje 

dlowych zawartych w Mos- p~an Edena, stanowUyby 
kwie przez przemysłowców pi~szy krok do zjednoczenia 
brytyjskich została w Anglii Niemiec. 

mi~. Delegacja radziecka na. 
tomiast przedst.awlla inny 
plan, którego istota polega na 
tym, że Niemcy wscbodme 
mają dojść do porozunuen.ia 7. 

Ni~cami zachodnimi. Prop.c>­
zycja ta jeet dla nas nie do 
przyjęcia". 

X SESJA KOMISJI G06PODAlł· 
CZEJ ONZ DLA SPRAW AZJI 

I DAL!Kl!GO WSCHODU 

Z kolei zabrał głos mini.ster 
W. M. Mołotow. ZwrócU on 
uwagi;: na takt, że drugi punkt 
porządku dziennego brzmi: I 
„Problem niemiecki 1 zadani.a 
zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy". Aq„ncfa TASS donosi .1 Kandy 

I (C•Jlon): 
Na kon!erencji - podkreślił • Na posl..:funlu x aufl komi· 

minister Mołotow - wygło- I •fi qosporuorczeJ ONZ dl• apnw 
swno niemało przemówień Azji i Dalekleqo Wscho.du w 

h 
. , dniu 8 bm. pr-zedsłłtwu:teł lnd1I, 

maj~CYC uzasadntĆ tzw. „eU- 0.saoi, wystąpił pr%eciW\<O propo• 
ropeiską wspólnotę obronną". xycji dotycqceJ prnrwania dys· 
Musimy jednak być obiekty- kus)I nad problemem reprezen· 

· i · · · b tacjl Chin. Propo&ycJt te 1qłosił "".Ili przyznac, ze spr:iwa ez- prxedstawlclel Filipin. Desai o-
pteczeństwa Europy me zosta- I 'wiadc:zył, te komis.Ja ąospodai:· 
ła jeszcze przedyskutowana . . cza ONZ dla sprow A&JI I Dalei<t•· 
Pr · · dn' · to d t I ąo Wschodu nie &doła wykor>at 

zec1ez zag.a 1en:e o y- iiboJących prud nią zadań, Jd•ll 
c-zy wszystkich panstw euro- Chińska Republika Ludowa ni• 
pejskich, a nie tylko sześciu btd.J:I~ repre:zentowana w ko.,,l· 
uczestników tzw. „europejskiej •11• 
wspólnoty obronnej". Dlatego 
też delegacja radziecka posta- INDOH!lYJSKI KONGllES NARO. 
wiła pytanie: ~zy mocarstwa DOWY w OBlłONI! POKOJU 

Nie ma _głosu Francji w Berlinie· 
•ię za układem o „europejekle i 
wspólnocie obronnej", a 118 
wstrzymało się od odpowiedzi 

powitana z glębok~ zadowo· BrytyjS>ki minister spraw 
leniem przez I koła gospodar- zagranicznych, Eden, spróbo_ 
cze, władze samorządowe l wal podsumować wyrulci <ib­
zw iązki zawodowe. tychczasowej dysku9ji • nad 

Z Birmingham donoszą, te proble."l!em niemieckim. Rów­
b. minister handlu Harold nież on powtórzył swe po­
Wilson wygłosi! tam przemó- przed.nie arguill«lty w 11pra­
wienie na temat transakcji wie przeprowadzenia t'ZW, 
handlowych, zawa1'tych w „wolllly<:h wYbor&w". „ZaJmu. 
Moskwie. Przypominając swe jemy wręcz przeciwne stano­
niedawne przemówienie w Iz- wi&ka - powiedział m. in. E­
bie Gmin, Wilson _powtórzył, den. Istota n.ai;zych propozycji 
że domaga się , aby usunięto o-· polega na tym, że wolne wy­
graniczenia w handlu między bory powinny być p ierwszym 
Zachodem i Wąchodem. krok.iem do z.jednoczenia Nie-

zachodnie mają coś do powie­
dzenia w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy? Pan 
Eden podsumował wyniki do­
tychczasowej dyskusji nad 
problemem niemieckim. Dele­
gacja radziecka rozumie to 
podsumowanie w ten sposób, 
że mocarstwa zachodnie nie 
mają ładnych wniosków w 
sprawie bezpieczeństwa Euro­

lndonezy)Akl KonqNta Narodo­
wy w Obronie Poko)u uchwallt 
szer•q rnoluc)\, poplerafących 
posun1tcla na rzecz złaąodtenla 
napięcia międiynarodoweqo. R•· 
zolucJe zwra„/4 ale do wszy1t• 
kich krajów .1 a..-1em o rozwlta• 
ni• ąospodal'kl polcojOwe/, • 
popie.rani. normalnych ml.,ł:ryn•· 
rodowY•h stosunków h•ndlowych 
I roiwoJu kultury. Ucuatn1cy 
konqresu postanowlłl zwrócić ••• 
do ONZ z tądanlem Jale najazyb­
szecro zwołania l<onfer•ncJI poi!· 
tycznej w spr3"'le Korei, dopuu· 
czenla Chińskie) Republik\ l.ud<>­
wej do ONZ, u.z:n•nia pr~wa na• 
rodu vietnamskleqo do decydo• 
wanla o swym własnym fosie o­
raz udxl•l•nla prawd%1wel nleza• 
wislo!lcl narodowi malajskiemu 
xqodnle z Kartą NZ. 

(Korespondencja własna z Berlina) Na cześć li Zjazdu 
PZPR 

S
zczególną rolę na konferencji ber1lńskleJ 
odgrywa francuski minister spraw :ta.gra; 
n icznych, Bidault. Powtarzamy wyraź. 

nit: nie Francja odgrywa tę rol-: - a le wła­
śni~ Bidault. Bowiem glosu Francji nie sły­
chat na konferencji. 5lyszy i.ię Cmtc.miaEt 
głos ministra Bidault. Przemawia on często, 
7.ndCrnie więcej i częściej niż sekretarz .stanu 
USA, Dulles, którego pozycji talt "url!wi" 
broni. 
Mieliśmy okazję oglądać zdjęcia filmowe z 

konferencji. Widzieliśmy Dullesa, spogląda­
jącego ze szczególnie zadowolonym wyrazem 
tw.arzy na pana Bidau~t, jak na „grzecznego 
ucznia", poslus:tnie wykonującego poruczone 
mu zadania. 

Minister Bidault porywa się bez przerwy 
na pierwszy front walki o polityki: atlantyc­
ką, o „armię europejską", o to, co ze wiszech 
sił starają się wprowadzić w życie skrajni 
militaryści i odwetowcy bońscy. Używa on 
przy tym .karkołomnych argumentów i Bto­
suje akrobatyc-zne chwyty, by uzasadnić po­
glądy, których słuszności dowieść nie można 
z punktu widzenia elementarnych interesów 
Francji. 

Bidault zwalcza propozycje radzieckie, 
zmierzające do realnego I pokojowego zje­
dnoczenia Niemiec. Wychodzi on przy tym z 
założenia, że „jedność Zachodu" należy sta­
wiać ponad wszystko. Widzimy z bliska tę 
„jedność". Przypomina ona „jedność" jeźdźca 
I konia. Dla każdego jest widoczne, że pan 
Bidault nie jest w tym wypadku jeźdźcem„. 

Bidault nie rhce widzieć niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego Europie ze strony mili­
tarystów zachodnio-niemieckich. Nie chce 
on wyciągnąć wniosku z lekcji historii. 
Akceptuje on pogląd Dulles11, który, Jak fal­
szywy kaznodzieja, z patosem oznajmia, że 
nie ma w Niemczech żadnep;o „Drangu" -
ani „nach Osten", ani ·„nach Westen". lecz 
je5t „Drang" do najwyższych cnót„. Du.Hes 
miał oczywiście na myśli nie naród niem1ec-

kl, ale właśnie 8wych pupłlów boń&kich, 
knujących zaborcze plany, wymierzone w 
równym stopniu przeciwko Francji, jak {Dakończenie ze str. 1) 
przeciwko lnnym krajom w Europie. kowych z nadwyżką realizują 

Z nieodpartą Eiłą nasuwu się smutny wnlo- swe zobowiązani.a, wykonując 
sek : Francja nie może wnieść w konferencję plany dzienne przeciętnie w 
berlińską takiego samodzlelnel(o wkładu, jaki IM proc. IM.iędzy innymi ro­
odpowi.ada jej pozycji i roli wielkiego mo- botnicy tkalni wyprodukowali 
ca;rstwa w Europie. ponad plan 62.747 metrów ga-

Czytamy tu praisę francuską. Przębija z zy oraz zrnnlejszyU ilość od-
niej zaniepokojenie opin!t publicznej Francji, padków o 660 kg. 
domagającej 1ię uregulowania problemu bez· Wielu robotników, którzy 
pleczeństwa w Europie i pokojGWe&o uregu- stosuj11 postępowe metody 
!owania kwestii niemieckiej. W pn;emówie- pracy, osiąga wysoką ilość i 
niach ministra Bidault nie można Jednak jakość produkcjL Np. tkacz.ka 
znaleźć śladu obaw, nurtujących naród fran· Waleria Zlmoń wykonuje 122 
cuski. Gdy zwrac.a mu 1ię uwagę na to, te. I proc. planu, Helena Knemlń­
propozycje zachodnie prowadzić mogą do ska - 119' proc„ Kazimiera 
powtórzenia się w Niemczech roku 1933, kie- j Plechul - 115 proc. Robotni­
dy to Hitler zdobył władzę - Bidault odpo- cy wykończalni: Czesław Szat­
wlada: „A może przecież tak nie będzie„. :ta-1 ner, Sałomea Sinica I Bernard 
ryzykujmy". Można z całą pewnością 6twler- Skibiński realirują z hono­
dzić, że naród francuski nie chce takiego ry- rem zobowiązani.a przedzjaz· 
zyka, że nie chce igr.ać z ogniem, który by dowe, osiągając przeszlo 200 
spalił jego ojczyznę. proc. normy. 

I jeszcze jedno: prasa francuska stwierdza, 
że mln. Bidault w ferworze „europejskim" w 
sposób niedopuszczalny przekracza swe kam· 
petencje. Wiadomo, że parlament francuski 
- dotychczas - mimo wysiłków Schumana, 
Bidault l Ich zwolenników, l mimo nacisku 
z zewnątrz, nie ratyfikował układu o „armii 
europejskiej". Opór przeciwko tym układom 
jest we Francji ogromny. Bidault jednak 
występuje na konferencji berlińskiej jak 
przedstawiciel państwa, które już przyjęło 
ten układ. Francja, oczywiście, nie upoważ­
nila go do zajmowania takiego stanowiska. 
Francja, podobnie jak inne narody , domaga 
się takiego rozwiązania problemu niemiec­
kiego, które by zapewniało pokój l bezpie­
czeń.stwo Europy. 

MICHAł. HOFFMAN 

* * 
Robotnicy Zakładu „D" ZPB 

im. Stallna w ramach Czynu 
P.rredzjazdowego wyproduko­
wall ponad plan 190.347 m 
tkanin. Najlepsze wyniki uzy­
skuje zespół dr ukarza Bole­
sława Domagały, który n ie 
wypuścił w okresie realizacj i 
zobowiązań an i jednego bra - "" 
ku . Zespól ten .stosuje rów­
nież metodę żandarowej . 

W trosce o poprawę jakości 
produkcji kierownictwo Za­
kładu „D" winno szybko za­
jq,6 się naprawą wentylacji, 
która działa niewłaściwie. 

py. 
Następnie przemawiał sekre· 

tarz stanu USA Dulles. 

Mlnlst<>r DulłM na Jednym z 
posiedzeń cvterech ministrów w 
Berlin.le posta.w \! pytan.le: „Klm 
Jut Czou En·lal?" 

z prasy 

~ Oto odpowiedi 500 milionów, ·panie Dulles/ 
(„Da.ily Worker") 

TERROR NA MALAJACH 

'Z Slnqapuru donó&•'l, ta w ce. 
lu walki pruclwka ruchaWI par· 
tyuncklemu na Mala/ach władze 
brytyjski. wprowadz ty „ąodztnt 
policyjną" w południowe) części 
księstwa Pttraik, Ludnołcl miast 
I wsi nie wolno C>puHczat dclm6w 
mltdzy ąod.lln'l IO wleca:ór a I 
rano. 

STRAJK ROBOTHIKOW 
BUDOWLANYCH W MONTEVIDEO 

Jak ck>noa4. w Montevldeo od· 
byf sit Jednoąodzlnny •lra)k 30 
tysltCY robotników budowlanych. 
Stra)kuJ11cy domaq:tJ" sit popra· 
wy warunków pracy. 

BYLI OFICEROWI!. 55 -
KANDYDATAMI NA DOWODCOW 

W NOWYM WEHRMACHCIE 

Jak podaje aqencja AON, po­
wołuJ'lc sit na boński• źródła \.„. 
formacyjne, tzw. urząd Blanka 
czyli ministerstwo wojny w rzą.· 
dzie Adenauera. zam:eru powo. 
lać byłych . oficerów wojsk SS, a 
przede wszystkim wychowankó'W 
b. szkół junkierskich na kierow· 
n lcze stanowiska w :zachodnio· 
niemieckiej armii naj.emnej. 

W szczeqólnołcl poszukiwani 
są cl oficerowie SS, którzy w ta· 
lach 1937-1939 ukończyli •P•· 
c)alne kursy w Bad Toelz I Brun­
świku przed napaścią Hltl•ra na 
C:z:ec:hostawac)• I Polakt 
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Sprawa prototypu 
B0-10 

ZYCIE PARTII 
/ 

IX Plenum KC na!n:el 1>11r­
til postawiło przed przemy­
słem maszynowym don iosłe 
zadani.a. W teza<:h na Il Zjazd 
czytamy: · 

„Przy dalsrym ro2wljanlu qa. 
ltzl przemysłu maszyno-qo, 
wytwarzających maszyny I urz'l­
dzen ia dla przemysłu cl,tkleqo, 
transportu I budownictwa, nalety 
1zczeqólnle przyśpieszyć tempo 
rozwoju ąałtzl ł•ąo prz.emy!iłt1, 
które wytwarzaj4 maszyny I na· 
rztdzla dla ,..,lnictwa I przemy· 
atu artykułów konsumpcyjnych", 

OKJEM WŁOKNIARZA 

Czy Łódz.Jcie Zakłady Ma­
u yn Włókienniczych przygo­
towały B i ę do spełnienia 
,o;wvch zadań? Czy lch oro­
dukcja zadowala łódzkich 
włókniarzy? Weźmy dla przy­
kladu jeden z najważniej­
ezycb typów maszyn wykony­
wanyc~ prze;r. ŁZMW, apa rat 
rozci ągowy typu B0-10. Od­
dajmy najpierw głos „konsu­
mentowi" aparatu, włóknia­
rzom z WZPB 1 Maja. 

W jednej Mli wmontowano 
,na maszynach dwa prototypy 
aparatów roz<:iągowych. Oby­
dwa stoj ą w tej chwili nie­
czynne. Przv m.a szvn;e 1.3~h­
jemy brygadzistkę Helenę Ja­
guszews.ką I prządkę J ózetę 
Sierant. Z rei.a<";~ i<:n wynik•. 
ł.e masz•·ne tle pracuje, robi 
doś~ dużą iloAI! zrywów. 

• - Nie wyrobiłam na niej 
więcej jak około OO proc. pla­
nu - powiada Sierantowa. -
At wstyd ml o tym mówić, 
bo ki edyś zawsze osiągałam 
1111 proc. planu. 

Uwagi prz:ądki :r:najdują po­
twierdzenie w protokóle kie­
rownictwa Zakładów 1 Maja . 
Spisano tam całą lilrtę usterek 
:prototypu, ujęty<:h w 17 punk­
tach. 

NIE WYSTARCZV 
' „CRODZIC„ KOt.O B0-10 

Prototyp, nie mote być 
traktowany jak maszyna !.111i­
czJ1na do parku ma<!zvnowego 
Zakładów 1 Maja. Tymcza­
sem, na obydwa aparatv ze­
t>lanowano produkcję, które j, 
ocz~ście. wvkonać nie mo:l:.­
na t ~tąd WZPB 1 Maja nara­
tone M "" stratv setek tysię­
cy wrzecionogodzin, 

13 listopada ub. r. ŁZMW 
Y.akoń<:zyły z 20-dniowym o­
późnien iem monta:I:. pierwsze­
go prototyp11. Posiadał on du­
.to usterek, zrywn,ość wysoko 
przekraczała planowaną na u­
:1 ~.alony T\U~r niedoonędu. 
Kom isja ustaliła błędy, a 
prze<lstawkiel ł.ZMW, inż. 
Jeleń.ski przyrzekł, że prz.y 
montatu drugiego prototypu 
zo•t•n~ poczvn' onE' wszvstk' e 
potrzebne poprawki I te 
pierwszy aparat zostani·e rów­
nież zmontowanv na nowo 
bez blędów. Monta:I:. drugiego 
prototypu 7.akończono 14 !!ru­
dnia - również z opóinie­
n\em, jednakże nfedomaitania 
wyka1.ane 'PQprzednlo powtó­
rzylv się. 

Przez dłuższy cus - a 
więc od listopada ub. r. oce­
na pra<:y prototypów uiw\e-

szona była w próżni. Chodzi­
ło wprawdzie kolo sprawy 
w iele osób z CZPB-Północ, 
CZPMW, CBT, Zakładów 
1 Maja i ŁZMW. Telefonowa­
no, uzgadn iano, zwoływano 
dorywcz.e komisje, ale dopie­
ro 30 grudnia ub. r . dyrek cja 
Z3kł3dów 1 Mai• wvstoMwa­
ła pismo do CZPB-Pólnoc. W 
17 punktach wykazano kon­
k retne u~terk; anaratu . 7.d"­
wałoby się, że tera~ sprawa 
nabierze wl.aściwego biegu, że 
odrobi 6ię opóźnienia, zanie­
d~ni.a, że wreszcie zespól fa­
chowców wspólnie na pod­
stawie dokładnych prób ura­
dz.i co zmien ić i poprawić w 
prototyp ie. Tymczasem d .vrek­
cia t .ZMW ~twi orrlz.a . 7P ana­
rat bi:dzie dobrze pracował, 
jeśli Zakł.adv 1 Maja dgdzą 
na maszvne dobry n i edoprzęd, 
dobre obrac1.ki \ dobre wrze­
ciona. A Zaklady 1 Maja ob­
stal~ przy swoich z1rzut•ch. 
Natomiast zadz!wlajacą obo­
jętność wykazuje Centralny 
Za.rząd Przemysłu Maszyn 
Włókienn iczych. Jakże z.arząd 
ten wyobrata sobie seryjną 
produkcję, skoro nie r.atro.S?.­
czył &fę o usunięcie wszyst­
kich u!'terek w prototypie? 

RACJĘ MA TOW. JANECKI 

Tow. Janecki, wybitny 
monta7.ysta ŁZMW, analizu­
jąc owe 17 punktów dotycza­
cych prototypu. przvmawat, 
że wiele uwag jest shtsznvch 
i mo:!:na Je uwzi;lędnić. „Pró­
bv na pierwszym aparacie 
nie zostały doprowadzone do 
końca, trzeba to zrobić na 
drugim aoaracie - twierdzi 
tow. Jan~cki. - Ja uwafam, 
łe na próbv nie mołr"" +-1n­
wać an\ czasu, ani zabiegów". 

Tow. Janecki ma racie. 
Właśnie tak należy postawić 
uil!adnienie. 

Sp:rawa s'kolT'plikowanych 
aparatów B0-10 to spr<1w• 
autorvtetu marki fabrvcr.n ei 
1JZMW. Wie o tvm również 
organlucla partvlna I d1ate­
~o zal!.adnienie po1et>szen\a ja­
\rnf.cl t>rodukc\I tvch :marn thw 
bvło JPdnvm z tematów oma­
wlanvch n'I oosledzeniu e~ze­
kutvW;v. Nad sprawą B0-10 
rozwinela $'e równlet dvsku­
sja, w wyniku którel zorl(ani­
zowa,no dwie brygadv lnży­
niprvjno-technfc1.ne. W ra­
ma rh 1obowia7;iń n.e cze~ć 
Jt 7h7!hl pl"rllP'lv l'łp 0"1' 

zwiększyć oprzyrządowanie 
srni~a tu. 7me<'h..,n l 7"W!!Ć kon­
trole czP~c!. a tvm samvm 
Pr>.vc1vnić &ię do po!epsz.enia 
jet?o ja kości. 

Praca brygad nie da jednak 
należytych wyników, Jeśll nie 
będzie oparta na dokładnej 
analizie pracy prototvoów, je­
śli pny set:vJnej produkcji nie 
usunie sie mterek dostrz.eż~ 
ny<:h w praktyce. 

* • • 
Załoga ŁZMW posiada wa­

runki, abv 8Prostiić zadan iom. 
.Test wśról! niej wielu dobrych 
fachowców i przodowników 
pracy, j<1k np. tokarze Jędro, 

W głębi duszy Romenlenko priyznawał, te Kowda nie 
za•iużyl na takie wymówki. Moi:e dlatego, że Kuźma Pio­
trow1cz Kowda to e:r:lowlek, co nie szasta słowami. Drugi 
na jego miejscu gadałby jak na mękach, tłumaczył się, 
zwalał na inny<:h, a on, nic - tylko ręce rozłoży I mruczy: 

- Przeliczyłem się, trudno, chciałem dobrze, a wyszło 
nie taki ,. 

Mimo woli Romen ienko oorównal Kowdę :r: Cbrapczu­
kiem. - O, ten ma język jak brzytwa! 

Romanlenko nie mógł zapomnieć o „Zorzy". Po wysłu­
chaniu raportu Jaszczuka i Bożka pomyślał na serio; 

- Trzeba było samemu tam pojechać. 

Po śniadaniu wydzwonił maszynę. Za mJastem, na roz­
staju - mrukną! do szofera: 

- Zawracaj do Michaj!owłdl 

Kowdę zastał w biurze. Na powitalny uśmiech ~ekrPb­
rza komitetu rejonowego - Kowda 'nie odpowiedzi ał ni sło­

. wa. S iedział przed Romanienką barC'zystv, o iiłowie wy­
golonej, o twarzy surowej. Poprzez przymrużone rzęsy pa· 
trzy ly pytająco szare, chłopskie oczy: 

Romanlenko iapytał - co słychać? Kowda odpowiedział, 
lak zwykle. krótko I 7.więźle - pozostawiając sekretarzowi 
lniciatywę prowadzenia rozmowy „Nie żal!- się I nie uspra-

' wled\\wla" - zanotował w myśl! Romanienko. Owładnelo 
nim dziwne dwoi~te uczucie: z jet;lnej strony szacunek dla 
Kowdy, z drugiej denerwująca świadomość, te tak trudno 
z nim rozmawiać. 

Do pokoju w.szedł sekretarz organizacji partyjnej, młody 
zootechnik Ostapienko. Romanlenko 1 Kowda poczuli st.i 
raźniej. 

Sekretarz komitetu rejonowego Interesował się szkole­
niem pol ityczn.v:r•\ a potem rozmawiał z Ostaplenką o brv­
gadzlf-;le, 'gtóry • wniósł podanie o przyjęcie do partii. 
Kowda od czasu do czasu dorzucał słówko do rozmowy. 

- A lak będzie z oborą? - rzucił pytanie Romanlenko. 
- Za dwa tygodnie będzie gotowa - odparł Ostapienko, 

zerkając na milczącego Kowdę. Dachówek zabrakło. 
I poidła nie nadeszły I 

- A widzicie - z. wyrzutem powledzlat Romanlenko -
Jeszcze dwa t.vgorlnle! A u Chrapczuka obora już gotował 

- U Chrapczuka wszystko błyszczy - z Ironią burknął 

Kowda. 
Romanlenko . nachmurzył 1lę: 

- Nfe rozu In iem. 

I 

- I cót tu rozumieć? - machną! reka Kowda. - Chrap-

. . 

Jeden z wielu 
Kowalski, brygadzista Mali­
nowski, konstruktor Kapecki, 
i,nżyn ierowie - Zdun, Skó­
rzewski i Gordinowicr. oraz. 
wielu inny<:h. 

Prze<! kierownictwem admi­
n istra<:yjnym i organiza-cją 
partyjną stoi r.adanie: prze­
analizować przy udziale zało­
gi zaJ;?~dniPnie j a kości 'BO-IO 
i wyciągnąć wnioski z dysku­
p.ji. Chodzi bowiem o to, aby 
aparaty BO-IO p rodukowane 
seryjn ie były wysokiej Jako­
ści. Należy jak najstaranniej 
przygotować narade wytwór­
czą, na której załoga wypowie 
się na temat bolączek i trud­
ności przy produkcji. Będzie 
to z korzyścią dla aparatu 
B0-10, jak i dla innych typów 
maszyn. Jest . to sprawa pilna 
i bardzo ważna. Winna ona 
również stansć w <:entrum u­
wagi Centralnego Zarządu 
Przemysłu Maszyn Włókien­
niczy.eh. 

H . .ŻYŻKA 

Tkaczka Helena Kamińska z Zakladu „C'' ZPB im. Sia­
!ina nieustannie zwiększa swoje wysi!ki w watce o po­
myślne wykonanie zobowiązań przedzjazdowych. W ostat­
ni<:h dniach osiąga przeciętnie 136 proc. wykonania planu.. 

Fot. - M. Sz. 

Kiedy rozmawiałam z se­
kretarzem KG PZPR w Lipi­
nach, pow. brzezińskiego, tow. 
Janem Solarkiem, na temat 
jego pracy , zapytał mnie, czy 
czytałam „Zorany ugór" Szo­
lochpwa. , .Oczyw'.śc i e· - od­
powiedzi ałam - czytałam" . 

- To wspaniała książka -
oświadczył tow. Solarek . -
czytałem ją dwa razy. - Mó­
wi ona o budowie kołchozów 
w Związku Radzieckim. Ile?. 
w niej znajduję wspólnego z 
nas:ią wa !ką, jaka w tej 
chwili to<;zy sie na wsi. Jacy 
to ~paniali ludzie, ci robot­
nicy-komuniśc i , których par­
tia bolszewicka postawiła na 
najtrudniejszy odcinek pracy 
partyjnej, jakim jest przebu­
dowa wsi r. zacofanej na pr zo­
dującą, kołchozową. Ileż to od 
nkh mozemy się nauczyć. 

Restauracje od strony kuchni 

- Wie<:le - dodał tow. So­
larek po chwili zastanowienia 
- gdy czytałem tę książkę. to 
opisywani w niej niektórzy 
bohaterowie, kojarzyli ml się 
z ludźmi naszej gminy. Bo 
wiecie, towarzyszko, dla mnie 
książka „Zorany ugór" jest 
jak gdyby okularami, dzięki 
którvm leniej widze l rozu­
miem swoje zadania, lepiej po­
znaję ludzi I zdarzenia. Książ­
ka ta, tchnąca głębokim rea­
lizmem uczy mnie myśleć, 
pracować i \Ya lczyć. 

„Gdzie kucharek sześć, tam 
nie ma co jeść" - mówi stare 
przysłowie. Gdy przeglądamy 
tygodniowe jadłospisy naj­
większych łódzkich restaura­
cji, uderza nas, ze codziennie 
powtarzają sii: w nich niemal 
te same dania. W „Tivoli", 
„Savoy'u" czy „Deltinie", 'gdzie 
zatrudnionych Jest wię<:ej niż 
sześciu kucharzy, spis dań jest 
ubogi. a ze strony mistrzów 
chochll nie widać inwencji w 
celu urozmaicenia spisu po­
traw. Dla<:zego? Odpowiedź 
dają sarni kucharze: „Jesteś­
my ograniczeni recepturą". 
„Receptury, które otrzymuje­
my, są często źle opracowa-
ner'. 

Receptura. Słowo to brzmi 
bardz;o naukowo - od razu 
przywodzi na myśl... aptekę. I 
rzeczywiście, receptura posił­
ków oprncowana jest przez De­
partament Zbiorowego żywie­
nia MHW, na tych samych za­
sadach co recepta aptekarska. 
A więc kucharze otrzymują 
„receptę" na przyrządzenie np. 
pieczeni wołowej z podaniem 
dokładnej wagi (w gramach) 
surowego mięsa, ziemniaków, 
jarzyn, przepis na przyrządze­
nie sosów z podaniem wszyst­
kich składnikQW. , 

Sprawa przygotowania posił­
ków według obowiązującej re­
ceptury jest jednak mocno 
skomplikowana I nielA twa do 
zrealizowania. Posłuchajmy , 

co mówi na ten temat do­
.świadczony szef kuchni w ba­
rze „Sródmłejskim" przy uL 
Piotrkowskiej 71. 

- Często S'J)Otykanym w re­
cepturach błędem są niewłaś­
ciwe proporcje poszczególnych 
składników potraw. Przykła­
dy: receptura. na . sztufadę zu­
pełnie niepotrzebnie zawiera 
śmietanę, a nie uwzględnia 

wcale majeranku. Przepis na 

kotlet panierowany podaje 
1,5 dkg tłuszczu , zamiast 2,5 
dkg, oraz 2 dkg butki tartej, 
zamiast 4 dkg. 
Wyjątkowe trudności mają 

kucharze z doprawaml i do­
datkami do dań. Bez wprowa­
dzania zmian, prawie wszyst­
kie receptury są niemotliw~ 
do stosowania. 

Bar „śródmiejsk i" składał 
ju:I:. trzy razy wnioski do dy­
rekcji ŁZG w sprawie skory­
gowania receptur, a mimo to 
do dnia dzisiejszego nie otrzy _ 
mał ani odpowiedzi, ani no­
wych receptur. 

Na uwagę zasługują także 
spostrzeżenia szefa kuchni re­
s.tauracji „Tivoli". Uważa on 
mianowicie, że receptury dla 
zakładów gastronomicznych 
I kategorii pomijają wiele po­
szukiwanych pr:z;ez konsumen­
tów potraw, jak np. zraziki po 
parysku, zraziki krakowsk ie i 
Inne. Nlelepiej wygląda asor­
tyment sosów. Bywa tak, że 
receptury sosów do niektórych 
potraw nie są w ogóle podane. 
Nie chcąc wypuścić „brakó w", 
szef kµchni zrnusrony jest 
zmieniać receptury, bądt to 
dodając, bądź odejmując Ja­
kieś &kładniki. Do sosów np. 
trzeba dodawać więcej cukru 
niż to określają receptury. 

Tyle spostrzeżeń co do re­
ceptur. A teraz kilka słów o 
planowaniu. W wielu uspo­
łecznionych restauracjach u­
tarło się niesłuszne pr~ekona­
nie, te planowanie tygodniowe 
w ŁZG jest niemożliwe do 
zrealizowania dlatego, że' tru­
dno jest rzekomo ustallć z gó­
ry Ilość konsumentów, a po 
drugie. te zaopatrzenie w suro­
wiec niezgodne jest na ogól ze 
składanymi z..ipotrzebowania~ 
mi. I tak np. bar „Tkacki" 
przy ul. Kilińskiego 46 nie 

czuk rozpoczął budowę na pół roku przed nami - ale wy 
o tym nie pamiętac i e. A że teraz już skończył - ryczą trą­
by na cały rejon! A tymczasem warto by tak jeszcze popa-
trzeć - jak to tam już wszystko gotowe. ' 

- Ejże, Kuźmo Piotrowiczu - zaperzył się Romanlen­
ko. - Pl'zesaduiclel 

- Ja przesadzam? odburkną! Kowda. Jego szv 
re oczy patrzyty chłodno, uparcie. - Chrapczuk i o bura­
kach zameldował... że wykopane. A tymczasem w „Zorzy" 
jeszcze wczoraj kopali. To s:imo było podczas żniw Pierw­
szy kwit - pierwszy chleb. Wspaniale! Jeszcze jak wspa­
niale! I depeszę rąbnęli do obwodu. A ziarno odstawili ze­
szłoroczne. A młócili - później. 

Romanlenko przypomniał sobie. Tak, coś tam było z tym 
„pierwszym kwitem". Jaszczuk Eprawdza!. I Jak to zwvkle 
u Jaszczuk.a - wyszło, nie wysz.lo. Romanienk.o w tamtych 
dniach gorącej roboty sam nie mógł dopatrzeć 1 zgodził sle 
z wywodami Jaszczuka, że „Zorza" - było nie było - ale 
dala dobry przykład - pierwsza dała chleb o j czyźnie. 
Inicjatywę „Zorz.y" podchwyciły inne kołchozy. A to prze­
cież !llljważniejsze. Jeżeli coś w tym wszystkim nie grało, 
to jednak dobro społeczne - rzecz najważniejsza. 

- Więc dlaczego milczeliście? - Romanlenko szarpnął 
się w złości. - Dlaczeg0 nie powiedzieliście ni słowa? 

- Powodv !uż znamy - o~tapienko mrugnal do sekre­
tarza. - Jakże więc, Kuźmo Piotrowiczu, wyjaśnicie sami, 
czy mam pomagać? 

Kowda spojrzał na niego z wyrzutem: 
- Dajcie pokój z pruśmleszkami - a potem do Roma4 

nlenki: - Powiem wam to samo, co mówiłem do Ostapien­
kl. Pytacie, dlaczego milcu.lem? Patnylem na tylne koła. 
Ot col ' 

- Na Jakle tylne koła? 
- A na takiel Jedziesz w teren, na naradę l myślisz: 

u Chrapczuka wszystko doskonale! Wszystko ładne, cacy! 
A u ciebie co? Powiesz prawdę to ci dopiero bobu 
zadadzą. OJ, jakiego bobu! Od razu dostanieBz pod żebra. 
I powiedzą ci - a gdzie twoje wyniki? Ty najpierw 
Chrapczuka dośclgnij, a potem gadaj. Tak to właśnie. Je­
dzie człowiek, Jedzie, a na tylne kola musi się oglądać. 

Romanlenko spojrzał ze złością na Kowdę. Schwycił w 
lot chytry uśmieszek tlący się w jego oczach. A potem 
odezwał sie zjadliwie: 

- Ach , tak, uisadnicr.a pozycja! A kiedy w gazecie wy­
drukowali artykuł - to I tylne koła przestały strasz.yć? 

Kowda rozłożył ręce: Mówcie co chcecie, a ono tak I Jest! 
- A może ta cała pisanina to zwykłe babskie plotki? -

ciągnął rozdra7.n ion·v "Romanienko. - Może ktoś po orostu 
myśli sobie: dogonić Chrap<:zuka nie dogonię, a stblecLek 
mu podstawię. 

- Iwanie Tarasowiczu - zaperzył się Ostaplenko. -
Tak nie wolno. Kuźma Piotrowicz nie z tych, <:o stoiki pod­
stawiają. 

- Wiem - szybko prz.erwał Roman lenko. ujrzawszy, że 
twarz KowdY. wydłużyła się I spochmurniała. - Nie o to 
<:hodzL ł 

A Kowda półgłosem, niby to nie zwracając się bezpo­
średn io do nikogo - mruknął: 

- Aha, f ak widać, to jeszcze 1 dtls!aj trzeba uważać na 
tylne kola~ · 

' 

sporządza w ogóle tygodnio­
wych planów produkcji, a z 
dnia na dzień przepisuje do 
jadłospisu te same dania. Po- . 
dobnie zresztą jest i w innych 
zakładach. 

Wszystkie zakłady żywienia 
zbiorowego niezależnie od ka­
tegorii stwierdzają zgodnie, że 
dostarczane im mięso Jest nie 
w takim gatunku I asortymen­
cie, jakiego żądają klienci. Np. 
b!lfdzo często zakłady gastro­
nomi<:zne otrzymują zamiast 
schabu - boczek, wołowinę. 
baraninę lub nawet nóż.ki cr.y 
głowiznę. 

Wskazane jest. by WydLlal 
Handlu pomógł dyrekcji Ł.ZG 
zlikwidować poważne niedo­
ciągnięcia w pracy, tak pod 
względem skorygowania re­
ceptur I usprawnienia zaol)a­
trzenia, jak wres!Zcie przy 
znormalizowa'nlu cen na po­
trawy. Dlaczego bowiem w re­
stauracji kategorii I - „Tivo­
li", barszcz czerwony z pa­
sztecikiem kosztuje 2,65 zł, 
podczas gdy w zakładzie Il ka­
tegorii - ,,Artystycznej" ko­
sztuje 2,95? Podobna róin lca 
istnieje tu również w cen!e 
porcji kołdunów. 

Nie potrzeba chyba ur.asa­
dnlać, ze lroska o konsumenta 
to sprawa niezwyklej WaJl'l. 
Praca t.ZG „od strony kuchni" 
musi ulec zmianie i tak prze­
hiligać, by posiłki były coraz 
smaczniejsze. tańsze I w Jak 
największym wyborze. Za­
równo Wydział Handlu , który 
powinien systematycinle kon­
trolować pracę ł.ZG, jak i kie­
rownictwo restauracji uspo­
łecznionych muszą pam iętać, 
ł:e zakłady zbiorowego żyw!e­
nla są watnym elementem 
walki o szybsze podniesienie 
stopy życiowej ludzi pracy. 

W. SOBIESZEK 

Niełatwa droga .•• 
Tow. Solarek podobn ie Jak 

Dawydow ze „Zoranego ugo­
ru". to do niedawna robotn ik, 
a dziś je<len z tych, którym 
partia postawiła uidanie pne­
wodzić w walce o nową, socja­
listvczną wieś polską. 

Któt nie pamięta w Zakła­
dach Mechanicznych im. 
Strzelczvka w Łodzi Jana So­
larka, 'wzorowego robotnika­
szllfierza wvr8'bla1ącego do 
300 proc. normy? To przecież 
w tych uikładach u młodel!O, 
bezpartvjne~o robotnika doj­
rzewała śwladomo~ć politv<:z­
na. Dobrze pamięta młodego 
Janka stiirv robociarz. dzla~ 
tac-z partvlnv. jesz:cze z roku 
!Q05 d1.f~ lu7 li r 1.111•v 74 lata. 
!!:dward Chru~cłllń~ki. A I to­
w~rzvn Solarek nlP: umomnl 
nii:dy długich rozmów z 
„dziarlldemM (tak naiywal 
tow Chru~ciliń•k'"~OI I lel!O 
wannmniPń z walk w szere­
gach KPP, 

W tych czasach: kiedy tow. 
Chruści)i ńskl watczył prte.clw 
ustrojowi nędzy I wyzysku, 
Solarek był chłoP<:em, liczą­
cym dopiero kilkana~cle lat. 
Jeszcze dzierko. a Już wvzv~ 
skiwali l!O okoliczni obs1.arn i­
cy w gminie. w ktńreJ się u­
rodzll, skąpi, chytrze i prze­
mv~lnle um 1 e1ący rachować 
cudzy trud i korzyści dla 
swoiel kieszeni. Solarek pa­
mięta te cz:asy. Ileż to raz.y 
wracał do domu obdarty, bez 
butów i głodnv po to. abv po 
k1Jk11 dniarh znńw i~~ na •łu~­
bę do innego bogacza . l<lóry 

t<Jk jak poprzedni nie mia! li-
tości nad sierotą. 

Nastała nieprzyjemna cisza. Na koniec domyślny Osta­
pienko zaproponował, żeby obejrzeć oborę. W trójkę po­
spieszyli na skraj sioła, ku fermom. 

Romanlenko pobył w kołchoz.le dwie godziny. Myśl o po­
myke nie opuszczała go ani na sekundę. - Trzeba było 
jednak samemu pojechać do „Zorz.y". 

Sucho pożegnał się z Kowdą i Ostapienką. Zdenerwo­
wany ruszy! samochodem do domu. 

Za oknem samochodu uciekały pola. Jedne czarne fak 
skrzydła krucze - Inne pociągnięte delikatnym, z.lelonym 
puchem ozimin. Za POlami majaczyły lasy. 

Ile:!: to razy pędzi! Romanlenko tą drogą . Znał tutaj ka:l:­
dy zakręt, każdą górkę, każdy mostek. Ale dzisiaj jakoś 
mu się tutaj zdawało inaczej. 
Było coś nieurhwytnego w tym jesiennym pejzażu. coś, 

co napawało melancholia - jaką orzeżvwa sie przv ~potka­
niu z przyjacielem młodości, gdy napływają nagie tall! 
wspomn i eń o dawno przeżyty<:h dniach. 

Romanlenko nie lubił wspomnleń, nazywał fe pociechą 
starości. Wyjatek . Atanowlły jedynie czasy wojny - drogi 
frontowe, o których lubił czę~to rozmyślać, przypominać. 

Uspokoiwszy s1ę nieco - Romanlenko wrócił do snrawy 
„Zorzy". Chrapczukowi warto by natrzeć uszu - tak na­
trzeć, żeby zla zł z niego cały „blask" Może to nawet I le­
piej, że hi<toria Chrnoczuka nabier?.e rozgłorn. A ierlnak 
trzeba podciągać kołchozy - podciągać do przodują­
cych. Rzecz nie w drobnostkach - ale w wielkiej, wspól­
nej sprawie. Romanienko starał sie usprawiedliwić przed 
samym sobą - a jednak gdzieś w zakamarkach świado­
mości błąkały s i ę inne myśli: a może chodzi ci nie o „Zo­
rze" -- ale o własny autorytet? 
Pełen wewnętrznego niepokoju Romanlenko otworzy! 

drzwi swego gabinetu. 

* • • 
W sąsiędnlm pokoju rozległy się czyjeś kroki. 
Roman ienko od'wrócil głowę. W drzwiach stała jego to­

na - w skromnym granatowym kostiumie. „Typowy dy­
rektor szkoly" - pomyślał Romanienko. - Jakoś nie­
zręcznie wypada - gdy mówi się do niej: Nadia. Chciało­
by się pow i edzieć: Nadzieja Kiryłowna. żona podes:rJa bli­
żej. Dotknęła ręką Jego czupryny. 

- Jakże się czujesz? Warto by trochę .odpocząć. 
- Ech - odparl - nie o wypo<:zynku mi marzyć! Wy-

chodzisz? 
...._ Tak. Idę na radę pedagogiczną. Chciałeś czegoś? 
- Nie - tak sobie powiedziałem. / 
Jednakże chciał z nią pomówić na serio - o wczoraj-

szym artykule w gazecie, o swej rozmowie z Kowdą. 

• • • 
Wieczorem Nadzieja Klrylowna dowledi:lawszy się, !e byl 

w Mlchajłowce - powiedziała rozczarowana. 
- Myślałam. że byłeś w „Zorzy". 
- Dlaczego akurat w „Zorzy"? 
Nad7.i eja Kiry łowna spojrzała na niego zdziwiona: 
- Po tym wszystkim, zdawało mi Bię, te pogadasz 

z Chrapczukiem. 

(Dalszv clqg na$tqpł} 

Dzień wyzwolenia to pierw- a przede wszystkim członków 
sza radość, jaką przeżywał w Komitetu Gminnego. Na wstę­
swoim życiu Jan Solarek. Od pie opracowano plan pra<:y 
tego c;r.asu tych radości by 'o Kc;f. Poszczególnym cz łonkom 
wiele, trudno je nawet dziś KG powierzono w opiekę pod­
zliczyć. Radość towarzyszył.a stawowe organizacje partyjne 
każdemu dniu, a szczególnie w w gromadach I spółdzielnie 
tym okresie, kied y z3czął pra- produkcyjne. Komitet Gmin-
<:ować w Zaklą dach im. 
Strzelczyka, początkowo jako ny zaczął zbierać się systema• 
robotn k. później iu; i3ko wv- tyczn ie na posledz.en!ach. 
kwalifikowany szlifierz._ Po Analizowano pracę Gminnej 
każdym . m i es iącu : któ ry za- Rady Narodowej I wyciągano 
mykał się wysokim wykona- . . " 
niem normy, po każdvm trud- konkretne wnioski. Byłego 
nym, pracowitym roku, który przewodnicz~cego Prezydium 
bvł szczęś l i wszy od oop-<Pd- GRN, Łapkę, wykluczono 11: 
niego, roiHa radość w domu 
Solarka, domu, który tak jak 
tvsiące inny<:h obudzi1 s i ę do 
prawdziwego życia d opiero 
przed dziewięc iu laty. 

Nie 7awiód.f 
1aufania towarzyszy 
Dzień, o którym Solą rek ni­

gdy nie zapomni, to ten, gdy 
organizacja partyjna w Zakła­
dach im. Stnelczyka przyjęła 
go na kandydata partii. 

W dalszej swojej pracy tow. 
Solarek nie zawiódł r.aufan ia 
towarzyszy. Zadania. jakie 
powierr.ala mu• organ izacja 
partyjna , wykónywał wzoro­
wo. Po roku kandvdowan ia 
przyjęto go w poczet stałych 
<:złonków partii. 

PosluchaJmy, co o nim mó­
wią towarzysze z Zakładów 
im. Strzelczyka: 

- Tow. Solarek to wzór 
członka partii, aktywisty, to 
jeden z najlepszych organir.a­
torów grupy partyjnej 
stwierdza były sekretarz od­
dzia !owej organizacji oddzia­
łu mechanicz.nego tow. Bazyli 
Czujko. 

- Kiedy bylem kierowni­
kiem ek ipy łącz.noś<:i miasta 
ze wsią - stwierdza obecny 
pr7.ewodnicz'lCY rady zakłado­
wej tow. Zygmunt Kubisiak 
- Solarek byl wówczas człon­
kiem ek ipy. Mia! posłuch u 
chłopńw. umiał znaleźć z ni­
mi wspólny język, Otrzymy­
wał zaw~ze mi itrudąlejs zy od­
cinek pracy i wywiązywał się 
z tej pracy zawsze z honorem. 
Ort •tv~>.n ia dn kwiet nia 19~~ 
roku delel(owammy go do po­
wiatu kutnowskiego jako agi­
tatora spółdzlelczo~ci produk­
cyjnej M. in. dzięki jego or!.ar­
nej pracv w gromadach Do­
brzełln I Grabów powstały w 
tvm c1.11sle spółdzielnie pro­
~u!tcyJne. 

Czerwiec 1953 r. zapocząt­
kował jak ~dyby nowy roz­
dzlal w kartach iycia Jana 
Solarka. Został wytypowany 
na 3-mieslęczny kurs dla se­
kretarzy KG. Trudności, z ja• 
kim! się borykał w opanowa­
niu materiału, były duże. Ale 
zacięty upór - „ja muszę po­
dołać" - nle odstępował go 
an! na chwi~e. Dużo czyta!, 
dom<1gał się sam konsultacji 
od asystenta grupy. Z dziel.a­
mi klasyków marksizmu -
Lenina I Stalina - nie rozsta­
wał się. Po zakończeniu kur-

• su, we wrześn iu ubiegłego ro­
ku, tow. Jan Solarek został od­
delegowany, jak wielu innych 
robotników, do pracy partyj­
nej na wieś. Partia ·p0wierzy­
ła mu funkcję sekr.etarz.a KG 
w Lipinach w pow. brzeziń­
skim. 

Zmienia się życie 
na wsi 

Wrzesień, rok 1953. 
atmosfera i>anowala 

Ciężka 

wśród 

mieszkańców gminy Lipiny. 
Wiele nagromadziło się talów, 
zadrażnień I nieporozumleil, 
spowodowanych stosunkami, 
Jakie wówczas panowały w 
GRN. W GRN panoszyło się 

kumoterstwo, pi jaństwo, ła­

pownictwo. Obok karygod-
ych faktów łamania prawo­

rządności ludowej Komitet 
Gminny PZPR przechodził o­
bojętnie. Nic tez dziwnego, że 
na skutek nlewn ikanJa w bo­
h;cL.ki chłopów pracujących, 

organizacja partyjna w Llpi­
na1:h straciła swój autorytet, 
oderwała sie od mieszkańców. 
Taką atmosferę zastał tow. 
Solarek 1 postanowił ją zmie­
nić. 

Pracę trzeba było zacząć od 
uaktywnienia <:z!onków partii, 

. 

partii , usunięto ze stanowiska 
za pijaństwo t łapówki. Byłe­
go prezesa ZSCb, Henryka 
Jóżwiak>1, oddano w ręce pro­
kuratora za wrogą robote. 
Pra<:a w GRN ruszyła innymi 

torami, 

Sekretarz KG tow. Solarek 
nie zapomniał o najważniej­

szym, a mlanowi<:ie o tym, ż~ 
powodz,en ie w wykonaniu za4 

dań, jakie stawia partia na 
wsi, będzie wtedy możliwe, 

jeżeli członkowie partii będą 
przodować w realizacji obo­
wiązkowych dostaw, jeżeli 

swoją postawą będą dawać 

dobry przykład. Sekretarz.a 
widziano często w gromadach, 
w rozmowach z czlonkamt 
partl\ bezpartyjnymi, na 
licznych zebr an ia.ch i poeie­
dzen iach. 

Wśród ty<:h, którzy pierwsi 
wywiązali 1lę :r; dostaw, ni& 
zabrakło an! jednego członka 
partii, a wielu :r: nlch wyk~ 
nało plan obowiązkowych d~ 
staw E nadwyżką. 

Pierwszą widomą oznakll 
przełomu, jaki nastąpił w gmi­
nie, było to, że bezpartyjni 
chłopi z.aczęli widzieć, że na 
ich terenie działa partia l za„ 
częli się zwra<:ać z prośbą o 
przyjęcie ich na kandydatów. 
Zwracał! się ci, którzy pierw­
si wywiązalizsię z obywatel­
skiego obo ązku. W ciągu 
czterech ml sięcy gminna o~ 
ganizacja partyjna wzrosła o 
24 nowych kandydatów -
chłopów 1 nauczycieli wiej­
skich. Powstały 2 grupy kan­
dydackie. 02.ięki właściwemu 

k ierowni<:twu politycznemu o~ 
żywiły swą dzi\ła lność orga„ 
nizacje masowe: ZMP, ZSCh 
1 Kolo G-Ospodyń Wiejskich. 
Wzrosła liczba c:r:lonków w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
powstaly dwa komitety z.alo­
życielsk i e. 

Poważny wzrOiSt świadomo­
ści mleszkańców znalazł swój 
wyraz w podejmowaniu zobo­
wią1.ań dla uczczenia II Zjaz4 

du partii. Zobowiązania pod­
jęły wszystkie gromady w 
gminie, a poważną część zo• 
bowiązań wykonano przed 
terminem. 

Młodemu sekretarzowi 
trzeba pomóc 

Osiągn.lęcla, jak1ml się rrto!e 
Już dziś poszczy<:ić młody se­
kretarz, nie zadowalają go. 
Mogłyby być o. wiele większe 
- oświadcza - gdyby nam 
wiekszą pome<: okazywał KP. 

Pomoc KP ogranlcza się 
niestety do wzywania tow. 
Solarka na odorawv. 1akie od­
bywają się w Komitecie. Ale 
czy to wystarczy? 

Organliacja gminna w L!„ 
pinach przez dłuższy okres 
cza~u pracowała źle. Odrobić 

zaległości nie j~t sprawą ła• 

twą. Tow. Solarek jest mło­
dym sekretarzem. ma jeszcze 
małe doświadczenie. boryka 
s i ę z trudnościami. W gminie 
jest słaby aktyw, nie zawsze 
jest się na kim oprzeć. Gmina 
Lipiny ma jeszcze poważny 
dlug wobe<: państwa. Wielu 
mieszkańców nie wykonało 

jesz.<:ie obowiązkowy<:h do­
staw. Dlatego KP w Brz.ezi­
nach winien pomóc młodemu 
sekretarzowi. 

R. WRZESliq-SKA 

Siadem naszych artykułów 
D Dyrekcja Miejskiego 

H.mdlu Detalicmego Artyku­
łami Odzieżowymi po ukaza­
piu się artykułu pt. „O wysta­
wach sklepowych" - poleciła 
kierownikom swych pla<:ółJek 
dystrybucyjnych zwrócić wię­
cej uwag! na estetykę wnętrz I 
wystaw sklepowych oraz na 
kon ieczność uprzejmej obsłu­
gi kupuj ących. 

a Prezydium RN m. Łodzi 
komunikuje, że teren przed 
blokiem nr 8 na Bałutach zo­
stanie wkrótce uporządkowa­
ny. Przed blokami mieszkal­
nym! w tej dzielnicy zostam1 

załofone zieleńce (odp. n.a art. 
z dn. >l. XU. ub. r.). 

8 W odpowiedz! na art. 
„Nud nic nie wle" (z dn. 2. II. 
1954) dyrekcja ZPP im. Bucz­
ka powiadamia, że kierowniko­
wi Ciechowskiemu za niewłaś­
ciwy sto~unek do pracowni­
ków - udzielono upomnienia, 

• W stosunku do praco­
wnik ów nie przestrzegających 
wagi netto przy sprzedaży wę­
dlin - dyrekcja MHM zasto­
sowała konsekwen<:je służbo­
we (odpowiedź na art. „Waga 
netto obowiązuje" :z; dn. 26. I. 
1954). 
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List qwarancyiny 
„Witamy II Zjaw PZPR walką o wysoką sprawność 

urządoreń technicznych" - to hasto widnieje na listach 
gwa.rancyjnych podpis.anych przez przoduj ących robotni­
ków Centralnego Biura Technicznego Maszyn Włókien­
niczych. 

Z listami gwarancyjnymi było tak .. , 
W narzędziowni zebrała się grupa robotników. Radzili 

nad nowymi zobowiązaniami na cześć II Zjazdu partii. 
Przodownik pracy Eugeniusz Chwiałkowski dał znak ręką, 
?e chce coś powiedzieć. - Pamiętacie, jak kiedyś dysku-· 
towaliśmy o listach gwarancyjnych? Maszyniści PKP za­
wdzięczają im wysoką sprawność techniczną parowozów. 
Nasze maszyny, to jak u kolejarzy parowozy. Zadbasz 
o nie, to ci się odwdzięczą lepszą pracą. Zresztą co tu wiele 
mówić Każdy wie, że wysoka jakość produkcji zależy od 
wysokiej sprawności technicznej maszyny. Inż. Markiewicz 
mi.al rację, kiedy stwierdził na naradzie. że ·u nas trzeba 
zwiększyć dbałość o stan parku maszynowego. ,Jak to zro­
bić? Ja uwa:!:am, że listy gwarancyjne będą najlepsze. 

- Zobowiązuję się zagwarantować wysoką ~prawność 
techniczną mojej wiertarki koordynacyjnej i jej pracę bez 
usterek i awarii do dnia l czerwca - powiedział na za­
kończenie Chwiałkowski. 

• 

„ 

GŁOS ROBOTNICZY 

·Co konduktorzy MPK 
mówią o pasażerach łódzkich tramwajów 

MPK może poszczycić się 
wieloma osiągnięciami, jeżeli , 
chodzi o sprawność pracy ko­
munikacji miejskiej. Jest to 
z całą pewnością ogromna zs­
stuga tysląc:i:nych rzesz pra­
cowników tego przedslębior· 
stwa. Ale pracownicy ci na­
rzekają niejednokrotnie na 
pasażerów. którzy jakże czę· 
sto utrudniają pracę konduk­
torom. 

Zainteresowaliśmy się, jakle 
podstawowe zarzuty mają kon­
duktćrzy MPK w stosunku do 
łódzkich pasażerów. W tym 
celu nrzeprowadzillśmy k!lka 
rozmów. 

Oto co mówi Anna Walczak, 
konduk1orka nocna (nr służ­
bowy 608), 

- Najwięcej kłopotu mam 
z pasażerami będącyml w sla· 
nie nietrzeźwym, a takich w 
nocy jeździ wielu. Nie chcą 
płacić za bil.ety, robią awan­
tury Muszę dobrze uważać. 
by który nie wypadł w biegu 
z tramwaju. Natomia~t dobrze 

wagona'ch, tłoczą się na po· 
mostach I tym samym tarasu­
ją wejście. Niektórzy niechęt· 
n ie płaeą za bilety, często trze­
ba się pytać: - A 'pan już ma 
bilet? - lub wołać takiemu 
pasażerowi do ucha: - Proszę 
za przejazd. Pąsażer tymcza· 
~em udaje, że czyta gazetę 
albo wygląda oknem i nie 
plac!. 

Niejednokrotnie pasażero­
wie odnoszą się do nas aro· 
gancko l traktują nas ,.z gó· 
ry", jak ludzi gorszych od sie­
bie. Jest nam przykro, gdy 
ktoś lekceważy naszą ciężką 
pracę. A przecież pracujemy 
dla dobra i · wYgody pasaże­
rów. Niestety, nie wszyscy 
chcą to zrozumieć. 

Tyle konduktorzy MPK. 
Są to uwagi słuszne. Publi­
czność korzystająca z komu· 
nlkncJi tramwajowej winn3 
okazywać więcej życzliwo­
ści ludziom pracującym w 
ciężkich, bądź co bądź, wa­
runkach. I -·! 

Robotnicy 
pomagają lekarzo~ 
w ratowaniu 

chorych dzieci 
Przed dwom-'! tygodniami w 

Szpitalu Dziecięcym im. J. 
Korczaka z powodu braku 
specjalnych gumowych kołnie­
rzy unieruchomiona została a­
paratura tzw. „żelaznych 
płuc", co uniemożliwiało rato­
wanie chorych nie mogących 
oddychać dzieci. Kierownictwo 
Pań5twowego Szpitala Klinicz­
'hego zwróciło się do dyrekcji 
i pracowników Łódzkich Za­
kładów Obuwia Gumowego z 
prośbą o wykonanie potrze­
bnych kołnierzy. Pracownicy 
zakładów zrozumieli, jak waż-· 
ną rzeczą jest ponowne Bzyb­
kie uruchomienie „żelaznych 
płuc" i pracując w niedzielę 
już następnego dnia d06tar­
czy!i Klinice Chorób Dziecię­
cych jeden kołnierz, a w ciągu 
tygodnia trzy dalsze. Całkowi­
cie bezinteresowna praca ro­
botników Łódzkich Zakładów 
Obuwia Gumowego, spieszą­
cych ofiarnie na ratunek cho­
rym dzieciom ...,... zasługuje na 
najwyższe uznanie. 

10 lutego 195{ r. tnr Ml 

Czekamy, by filmy oświatowe 
dotarły do... kin 

„Wiek Oświecenia", „Swlat może na przykład ler>iej za­
w soczewce", „Przegląd kul- poznać człowieka z operowa­
turalny" nr 1 or~ „Czy wie- niem oka metodą prof. Fił.a­

cle, że ... " nr li - oto tytuły lewa, niż. film przedstawiaJl\­
filmów, jakie obejrzeliśmy n.a cy cały przebieg operacji? 
pokaz.ie zorganizowanym w u- Film ośwJ.atowy · przybliża 
biegłą nirozlel~ prze:i: Wy_- dużo lepiej do widza odlecłe 
twórnię . Filmów Oświato- czasy ni? c:i:ynl to najleP'1.ll 
'1'YCh. nawet wyst.awa. Na ekranlt 

Trzeba stwierdzić Jedno: fil­
my na ogól podobały się 

ożywają bowiem postacie u 
starych sztychów, nabieraj" 
kolorów życia pożółkłe ryciny. 
Doskonałym przykładem te10 
był film pt. „Wiek Ośw!ece-

wszystkim. Nie znaczy to, :te 
nie dostrze:!:ooo żadnych u~te­
rek. yv dy&kusji, w której 

nba.''. wypciwiadali się inżynierowie 
i literaci, muzycy I plastycy, Wołamy więc gromkim glo· 
wskazano na wiele jMzcze sem w ślad za uczestnikami 
n iedociągnlęć. Krytycme uwa- niedzielnej dyskusji: Częściej 
gi pozwolą realizatorom na dawajcie na ekrany filmy po­
przyszlość uniknąć tych blę- „ pulamo-OOw~atowe! 
dów. 

Odczyt 
Wystąpienie Chwiałkowskiego wywołało dalszą fywą 

dyskusję. Zabrał głos prarownik warsztatu Pietruk. - Ja 
myślę, że t.akie zobowiązanie powinni podjąć wszyscy to­
karze, frezerzy I szlifierze. Porozmawiam z nimi. na pew­
no się zgodzą. A potem rzucimy wezwanie caiei załodze 
działu obrabiarek, aby również podpisywała listy gwa­
rancyjne. 

Pisaliśmy n ieje-Onokrotn le 
na lamach naszej gazety o pra· 
cownikach MPK. O ich osią­
gnięciach i trudnościach pra· 
cy. Niedawno zamieścił iśmy 
nawet list naszego czytelnika, 
który zauważył, że kondukto~ 
MPK z aprobatą odnosił się 
do wybryków dwu chullgan{)w 
rozsypujących w tramwaju 
proszek do kichania. Rzecz 
prosta, były to wyjątki, bo na 
ogól obsługa MPK pracuje 
bardzo ofiarnie. 

pracuje ml się z ludźmi Jadą· i-------------------------

Ale największym błędem i 
niedociągnięciem jest to, że 

tilmy popularno - oświatowe 
zbyt rzadko mamy m<Xiność 

oglądać w normalnym kinie. 
Szkoda, bo one w najprzy­
stępniejsry sposób uczą widza 
bardzo zawiłych rzeczy. Cóż 

'Of.1!, IJ. 10 bm„ o godz. 19, W' 

Ośrodku Propa·gandy S•tuld 
(park Sienkiewicza). prof. Karo\ 
Stromenger wygłosi Odc:ryt pl 
„Stanisław Moniuszko". Odczyt 
będzie llustrowany muzyki\ St. 
Moniuszki z płyt. 

Po zebraniu w narzędziowni Chwiałkowski I Pletruk 
wzięli sprawę listów gwarancyjnych w swoje ręce. Zwró· 
tili się do komisji wspólzawOdnictwa, aby przygotowała 
odpowi€dnie dokumenty i hasła, które by spopularyzowały 
wśród załogi nową inicjatywę. Opracowaniem tekstu listu 
gwarancyjnego i szczegółów technicznych zajął się inż. 
Markk?wicz - kierownik działu kontroli. 

Obrona 
prac kandydackich 

na UL 

cyml wcześnie rano do pracy. 
Powiedzą c?.łowlekowi „dzień 
dobry" I znajdą zawsze słowo 
uznania. 

A jak wygląda sprawa z pa­
sażerami w czasie dnla? Mówi 
o tym Zofia Wyr7,31kowsk:1 (nr 
służb. 431) l Zdzisław Trocki 
(nr sluźb. 280). 

Praca .poprawcza 
za chuligańskie wy bry ki 

Wstęp l zl. 

%ACHfi'.TA (Zg1erslul 26) - „l'od· 
•ttp swatkl", dod. „Gdańska .,.. 
powieść" - god.:. 18, 20. 

Zanim podano przez radiowęzeł meldunek o podpisaniu 
prze:i: Chwiałkowskiego listu gwarancyjnego, szczegółowo 
sprawdzono stan gotowości technicznej obrabiarki nr 215. 
Maszyna ta bowiem jako pierwsza otrzymała list gwaran­
cyjny - który je&t wyrazem socjalistycznego stosunku ro­
botnika do pracy, wyrazem jego gospodarskiej troski o mie­
nie zakładu. 

Dnia 20 lutego, o godz. 1~, 
w gmachu UL, ul. Narutowi­
cza 65, sala nr 17, odbędzie 
się obrona -pracy kandydackiej 
mgr Jerzego Danielewicza pt. 
„Sejm em igracyjny 1831-1848 
roku". Referenci: prof. dr N. 
Gąsiorowska, prof. dr S. Kie­
niewicz, 'prot. dr W. Lukaszt.>­
wicz. O godz. 17 odbędzie się 
obrona pracy kandydacki.ej 
mgr Pawła Korca pt. „Rewo­
lucja 1905-19.07 roku w Lodzi 
i w łódzkim okręgu przemy­
słowym". Referenci: prof. dr 
J. Dutkiewicz, prof. dr Z Kor­
manowa, prof. dr H. Kdtz:. 
Wstęp na zebrania wolny. 

- Mamy bardzo wiele kło­
potów! O wszystkich opowie­
dzieć nlesposób Łodzianie nie 
lubią na przykład jeździć w 

W dniu !I 'utego br. kole­
gium orzekaJ<1ce przy DRN 
Łódź-Widzew rozpatrywało 
sprawy kilkunastu chuliga­
nów. Na miano chuliganów 
„zaslużyli" sobie Tadeusz Ko. 
widski, elektryk z ZPB im. H. 
Sawickiej, zamieszkały przy 
ul. Edwarda 4, oraz Ryszard 
Czerwiński, tokarz z tych sa· 
mych zakładów, zamieszkały 
prwy ul. Anłoniewsklt>j 'I. Po 
pijanemu wszczęli onl awan-

* * „ 
Inicjatywa Chwiałkowskiego została podchwyc011a już 

J')rzez wielu tokarzy, frezerów I sz1ifierzy oraz przez przo­
dujących pracowników działu obrabiarek. Trzy listy gwa­
rancyjne dotyczące obrabiarek podpisali tokarze Wiśniew­
ski, Szymańs:ki oraz frezer Smiechowicz. 

Dzisiejsze imprezy 
wWDK 

O godz. 15, w sali odczyto­

wej - pogadanka pt. „Alek­

sander Puszkin", 

turę na ulicy, zaczepiając 
przechodniów, a następnie 

- 'Pragniemy, aby listy gwarancyjne znalazły się rów­
·nie~ w innych zakładach - powiedział Chwiałkowski. -
Zwracamy się więc z apelem do metalowców, aby dla ucz­
czenia pamiętnej daty w życiu narodu - II Zjazdu partii, 
podpisywali listy gwarancyjne na swe maszyny. 

KAZIJ\JIERZ PAPIERSKI 
korespondent 

Z pracam \ oraz z opinią re­
(erentów można się zapoznać 
w Dziekanacie Wydziału Filo­
zoficzno-Historycznego UŁ, ul. 
Narutowicza 65, p. 11. · 

O godz. 16, w sali filmowej 

- pogadanka z przezroczami 

dla dzieci pt. „Co Tuwim po­

zostawił d:tleclom". 

rozpoczęli bijatykę. Kolegium 
orzekające ukarało ich 14 
dniami pracy poprawczej. 
Przez 14 dni przy warsztatach 
pracy obu chuliganów będą 
wisiały tablice z odpowiednim 
naplilem, określającym Ich ka­
rę. 

Za podobne wybryki chuli­
gańskie kolegium orzekające 

I Dziś I 
Decydujący eezamin harcerzy 

" I na sn1e9u lodzie I 

I 
uroczy&te otwarcie Zi-

mowych Igrzysk 
Harcerskich odbędzie się 
dz.iś, IO lutego, o godd­
nie 11 przed gmachem 
Zarządu L6d1.kiego 
ZMP, ul. Piotrkowska 
262. Bezpośrednio po tej 
uroczystości startujący 
zawodnicy udadzą s-ię w 
dwu kierunkach. l tak 
jedni - do szkoły nr 33, 
na terenie której prze­
prowadzony będzie 
tor przeszkód, drudzy 
- łyżwiarze na lodowi-

sko przy ui Kiliń~kiego, 
gdtie wezmą udział w 
jeździe figurowej 1 
szybkiej, 

Biegi narciarskie 
wyścigi sanecz-karskie 
odbędą się jutro na tere_ 
nie Smardzewa. 

Tegoroczne Igrzy~ka 
Harcerskie można zali­
czy/: do Imprez najbar­
dziej masowycl:l, Star• 

tuje w nich 7.146 U· 
czestników. W wyniku 
eliminacyjnych walk do 
igrzysk wojewódz.kich 
zakwalifikowało rn: ok. 
300 zawodników. Właś­
nie spośr.ód tych ostdt­
nich wybrani zostaną 
najlep!li na wyjazd do 
Krynicy na Ogólnopol­
skie Zimowe lgrzysita 
Harcerskie. 

Pod znakiem koszykówki 
Dwa atrakcyjne !potka· 

n.ta o mlstrwstwo ligi kO" 
szykowej oczekują nBB w 
flledzlelę. 

wierzyć Im w roku przy· 
szlym obronę barw swego 
zrzeszen ia w meczach o 
mistrzostwo klasy nl~,szeJ 
I ewMtualnte.„ o awans 

Spor łowcy 
wśród robotnik6.w 
Spott.canla 1por-towców 

Włókn1.1rz11 a 1~łoq11m 
zakładów pracy staJoll ••• 
coraz bardz••I popularne. 
o czym najlepiej łw••d· 
czy powltlcsza)ąca 119 
frekwencja widzów. 

Ostatnio wlólcnlarza od­
w1edz1l1 robotników, Z~· 
trudnlonych w ZPB 1m. 
Rewolucji 1905 roku. 
$wietlica tych zakładów 
1apefniła sit po brzeq · 
mlodzletą, włród któ••j 
przeważali ZMP.owcy, 

Sportowców powltałrt 
dyrektor zakładów 
Wanda Gosc.1m1r1ska. 

Pełny 1ukc•s odnlełl • 
tym razem bokserzy. Ich 
walk! były naqradzane 
rzęsistymi oklaskami. O· 

becna na 1al1 mfodz1e:t dO· 
pytywała 1łt;i o warunki, 
któr• tr"zeba wypel„lc! 
przed rozpoc:ięciem tre. 
ninqu. 

Tak więc tioks pod1J1ł 
zalorn ZPB Im. Rewalu<)• 
1905 roku. Nastcpny w~· 
stęp sportowców Wlókn•a· 
rz.a odb9dzl• sit w P"ZY· 

I utą sob0(9. Na)pr awdo110 
dobn1ej dadzą. oni pokaz 
w ~wietlicy ZPe Im. I Dy­
wizji Koścluszkow1kle), 

Polscy łyżwiarza 
wyjechali 

do Czechosłowacji 
do I ligi. 

I t&k łódzkie Ogniwo we ---------------­
własne) sali przy ul. Po· 

WARSZAWA. 
We wtorek, 9 bm., wy· 

J~hali do Czeehostowacjl 
polscy tytwiarze, którzy 
wezm11 udział w między­
narodowych zawodach w 
Jetdzle szybkiej na lodzie, 
orąanirowa11ych z ok•7.JI 
otwarcia noweąo stadionu 
w Svatka. W zawodach 
tych oprócz czołowych za­
wodników CSR I Polski, 
wezmą udział lytw1arz• 
ZSRR, NRD I Węq1er. 

gonowsklego nr 82 z.mie­
rzy się z Kolejar'lem 
(Warszawa). e w salt MUK 
Wlńknlarz rozegra spo)ka· 
nie z Kolejarzem (Poz· 
nań). Te ost1>lnle zaworlt 
poprzedzi przedmecz ko­
szykarek. w którym wlól<· 
nlarkl zmierzą s·t~ z Kol~­

Uratowany· punkt 

W skład drutyny poi· 
ski•) wchod•'I nast9puJo\· 
cy zawodnicy: Maqlerow­
skl, Skrzypnik. Tlałka, Po­
tapowicz, Skrzetuska 1 
Mafcher, 

Orutynl• towarzysz.i: 
kierownik Leśniak I 
t„ener Kazimierz Kalbar. 
c:zyk. . 

jarzem (Poznań). 

Drużyna Spó!nl wybiera 
się do Torunia na mecz z 
Budowlanymi. 

Sekcja bok.su GKKF 
roMtrzygnęla dertnitywnle 
sprawę ~akwesllonowa­

nego wyniku walki Lube!· 
ski ego 
gra.n ej 
li ligi 

ubsklm. roze· 
ramach meczu 

m iędzy Włóko'a· 

rzem I Gwardią (l'oznar'1). 
Spójnia całkowicie jest Jak wiadomo. po I run­

Już przygotowana na spa -
dek do li ligi, toteż obec- dzle oba) pięściarze doz. 
nie wprowadza do swei<o nall kontuiJI I nie mogli zespolu jak naJwlęks>.ą 
Ilość młodych koozyka · I kontynuować pojedynku. 
rzy. aby ze spokojem po-

N.4. ZDJF;CIU: trener szermierzy - ~· .Kevey o~az J, Pa~iou:ski i J 
Twardokens zazna;amiajq m!odz1ez z techntk•i szermierki. 

CAF - fot. Kondrackl 

Sędziowie na podstawie 
kart punktowych orzel<ll. 
te do tej chwili prowarlzil 
na punkly łodzianin Lu· 
belskl l Jemu przyznali 
~wyclęstwo. Gwardia U · 

protestowała I delegat sek· 
cJI boksu GKKF ucbyl'ł 

werdykt sędziowski, uzna 
Jąc wal kę za n leod byl ą. IV 
ten sposób wynik całego 

meczu zostal ustalony na 
10:8 dla Gwardii. 

Ostatnio sekr)a bok!u 
GKKF ro:<palrywała ralą 

tę sprawę pootanowlld 
utrzymać w mocy pier­
wotny werdykt sędzlows><1. 
przyznający zwycięstwo 

Lubelskl'\l,llll. Wsku1ek te· 
go uległ zmianie wynik 
spotkania 
Gwardia na 

Włókniarz 

10:10 I ta~ 

ten mecz zweryfikowano. 
Dzięki temu Wlćl<nlar7. u­
ratował cenny punkt w 
mlstrzostwaC'h li ligi. 

Włókniarze przebywa)~ 

obecnie na zgrupowaniu 
treningowym w K•llszu. d 

swój na)btt;.szy m~cz ro 
zegraJą 21 lulego w 

Sz.czeclnle z t amtej:>zą 

Gwardią. 
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SKOK 
iN Pozn~rnu 
odbyły a •ę 
Zimowe Lel.c · 
lcoatl•tyczn• 
Mistno.stwa 

Polski m~ż­
czyzni tr6j-
1kotc wyqr.:.t 
l<owol 1na 
~dJęc.1u), ust.a 
,awlitląt >NYnłklf'm 1 C 16 m nowv r"ll!kO"f"f Prifc:t.il w hall 

Zwycifłstwa 
zapaśników radzieckich w Oslo 
OSLO. - Po zwycię­

stwie w stylu wolnym 
8:0, zapaśnicy radzieccy 
rozegrali w Oslo drugi 
międzypaństwowy mecz 
1 Norwe!tfą w stylu kla­
sycznym, Drużyna ra­
dziecka zwyclętyla 7:1 
przy czym w większości 

walk zapaśnicy ZSRR 
polożyll swoich przeciw­
ników na łopatki. Jedy­
ne ZWYclęstwo dla Nor­
wegów odniósł w wa­
d~e lekkiej Erlkssen, 
który pokonał Runreiro. 

W zawodach wzięli 

również udział za p:i.fol-

"arciarze 
łódzkiego AZS 

slartuią 

Zakopanem 
15·0!'IObOw& ek.spedyc1a 

narciarska łódzkiego Al.S 
wyruaza do Zal<opanego 
na Akademickie Mlstrw­
aiwa Polski. ł.odztan te 

•tRrtować b~dą w bleg3ch 
płaskich: w konl<urencJ~~h 
kobleeych na O km. w 
konkurencji mężczyzn 11a 
t 5 km. oraz w sztarecle 
4 X 10 km. 

Jakle są szanse lo<lz!An? 
t.ódzcy al<3demlcy lic,ą 
11a milą nle-•podz l ankę ze 
str'Ony narciarki Kozery 
ktńra oslatnlo 7dobyla '11 1 
slrzowskl lytul Lodz •. 

cy S1wccJI, którzy zre-
mlsowali 
4:ł. 

z NorweKtą 

Z życia 
kół sportowych 
Niewiele posiadamy w 

Lodzi takich kól sporto­
wych Jak ko.Io w 7.akla· 
dach Im. P. t!ardowskleg,>. 
Or11żyna pllkarska tego 

kola zajęła pierwsze mleJ· 
•ce w spart.ekladzle dz i eł· 

n lcoweJ, siatkarki zajęły 

pierwsze miejsce w sparta· 
kladzle ZMP Dzielnicy Srńd· 
mieście-Prawa sekcja kolar· 
ska zdobyta uznanie w 
7.MP·OWSklch Reidach Po. 
koJu. na raplanowane 24 
ortznakl SPO zdobyto 1 I~ 
- oto ważniejsze sukc~y 

tego kola. 

Do tych o•tągnlęć 
Jak nam donosi l<oresp<Ht 
dent Tadeusz Hajdukiewicz 
- w duteJ mierze przy­
czyn ·11 się: przewodniczą . 

cy kole tow. H. Pawlak. 
dyrekcja zakladńw. raria 
zakładowa I Rada Okręgu­

wa ZS Wlńknlarz. 

Niedawno odbyło się w 
kole zebranie wyborc1e. 
na którym wybrnno uow~ 
radę kola. W skład )ej we · 
szlo wielu znanych \dz;a 
łaczy, Należy przypuszcza~ . 

ż e nowo\Vybrany 7.a :"ząrl 

popl'owadzl kolo w Zoi<'a 
dach Im Bardowsklego do 
nowych sukcesów. 

ukaralo dwoma mie6lącaml 
pracy poprawcze_j Jerzego ~u­
ronia zamieszkałego przy ul. 
Armii Czerwonej 102, praco­
wnika Zakładów Uszczelnień I 
Wyrobó':" Azbestowych „Az­
best". Jozef Opas zamieszkały 
przy itl. SobOlowej 10, laborant 
Zakładów Włókien Sztu~nych, 
bardzo czę.sto po pijanemu u­
rządza! awantury nie tylko we 
własnym domu, ale także za­
kłócał spokój .sąsiadom. Trzy 
tygodnie pracy poprawczej od­
uczą go na pewno od chuli­
gańskich wybryków. 

Na liśrle ukaranych znaleźli 
się również cl:luligani: Ignacy 
Walczak, Stanisław Siadura, 
Ireneusz Bajer, Waclaw Fraj i 
kilku innych, 

w 
Wieczór 

Klubie MPiK 

NOWV (Więckowskiego t6) -
godz. 19 - "Dziewczyna z 
dzb•n4lm" 

POWSZECIUIV (Obr. Stalingradu 
21) - godz. 19.1.5 - „Pałacyk 
w zaułku" 

IM. ST. JARAC?.A (St. Jaracza 271 
- godz. 19 - „thlrurą" 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
godz. 19. 15 - „Don„ Juanita'' 
- ostatnie dni. 

ARLEKIN (Piotrkowska \52\ -
godz. 17 - „Smok w Hi...., •• 
rowie" 

PINOKIO (Kopernika 16) - godz. 
17 - „Jedzie poc.ią.q z węąJem" 

OSROOEK PROP'-G'-NDY SZTUKI 
(park Sienkiewicza) - c•ynny 
w godz. 10-13 t 15-18. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkowska 102a) - godi. 
10-13 J 15-18 wystawa 
prac Tadeusza Kullstewlcza. 

. MUZE'­
PRZYRODNICZE \park Slenklew•­

cza) - czynne w godz. 10-17 
SZTUKI (Więckowskiego 36) -

czynne w irodz. 0-15. 
ARCHEOL-OGICZNE I ETNOGRAF!· 

CZNE (Pl. WOlnośct 14) 
czynne w godz. 10-18. 

W czwartek, 11 bm„ o godz. 
19. w Klubie Mlędzy11arodoweJ 
Prasy I Książki przy ul. Piotr· 
kowskleJ 86 odbędzie się wleclór BAŁTYK (Narutowicza 20\ . 

· · „Przyqoda na Marlensztac.te•• 

go. Wstęp wolny, GDVNIA (Przej;ozd :l) - Pl'<>@Tam 
autorski Jerzego Wyswmtrskfe.

1 
- godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

lllmóvr dokument11łnych I kllo· 
turalno · ośwlatowych: „Wiek O· 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
PrzyPomlna się uczestnlko:n 

.samokszrałcenla kterunKowe~o 
tu wykład z matel'lallzmu dla 
lek1yczq~go odbędzie się dnia JO 
lulel!'o br. o godz. 17 OO. 

S~ml11Rrla dla grup s~mO-
ksz talcenla klerunkoWego ~ hl­
stoMI KPZR od będą się w nas t ę · 
pu)ących terminach: dnie 11. li. 
br. godz. t 7.00 dla grup t - Il. 
dnia 12. li. br. o godz. 17.00 dla 
gf'Up 111. 

l ·Kronika partyina 
Dzlefnlca Górna-Lewa: Dn.la 

11 bm„ o goc:lz. 16, w salt 
ko11ferencyjneJ KD ·przy 1Jl 

W•gury 4-6 odbędzie się u•· 
raiia kolporterów zaklad.J 
wych. przewodniczących Kńt 
ZMP I czło n ków egzekutyw 
odpawled ztalnych za kolp.>r· 
taż prasy. 

Dz.ielnica Widzew: Dnia 12 
bm„ o go<lz. 16. odbędz i e się 
narada sekretarzy pod9tawo. 
wych I octdzialowych orga ni­
zacj i partyjnych ora-z prze­
wodnicZ '\Cych kOl uklado 
wych LPZ. 

Dzielnica Ruda Pabianicka: 
Dziś, 10 bm., o godz. 16. od · 
będzie się w lokalu KD przy 
ul. Sopockiej 3·5 narada I se 
kretarzy podstawowych I Od· 1 

•działowych orgar>lzacjl partyJ­
nych, przewodniczących rad 
zakładowych, dyrektorów I 
kierown ików zakładów. 

świecenfau, „Pr.zeqlłld sporto· 
wy •-53'", .,Dziadek I wnu· 
czek" - god-z:. 18, 19, 20. 
Program dla najmłod«ych: 
„Brylant małeqo k~uclka"'. 
,.Odwatny zaj4c„, •. Serce bo­
h atera•• - irodz. 16. 17. 

t.llŁODA GWARDIA (Zielona 2) -
„Ekspres Moskwa-Ocean SQO· 
kojny". „Łowiectwo" - iOdz, 
16. J8. 20. 

MUZA (Pabianicka 173> - „Pod 
tureckim Iarzmem••, „Przeq1ąd 
sportowy 2-52" - godz. 18, 
20. 

PIONIER IFrancl.<zkańska 31) 
„Aktorka' 1

, cioci. „Błonnica" -
godz. l 7, 19. 

POLON!'- iPl01rkow„·ka 67> 
,,Przyqoda n~ Mariensztacie" 
godz. 16. 18, 20. 

PRZEDWl0$NIE \Żeromskiego 741 
- „ Taksówka nr 3886", dod. 
„Czarodziejskie oJco" - go:łz. 
111, LB, 20. 
MAJA (Klliń&klego 1781 - „Bły· 
skawica", dod. „łAi~dzynarodo-­
~e wyściqi kolarskie" - godz. 
t7 . l9. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Lu• 
bow Jarowajał' 11 ser., dcxl 
„Wychowanie dzieci w żłob; 
kach" - godz. Hl, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Wtl· 
helm Tell", dod. „Ludy kolo· 
nialne powstafą" - godz. 18, 
20. . 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Swlał· 
ta w Koordi 11

, dod. „Czy wiecie, 
te.„" 4·52 - godz. 18.30. 

$WIT (Bałucki Rynek) - „Pan 
Fabre", docł. „Wielkie dni mu ... 
zyki polskie)" - godz. 18, 20. 

TA TRY (Sienkiewicza 40) - „Re· 
wlzor" - godz. 16, 18, 20. 

WISŁA (Przejazd 1) - „Nadziel 
za dwa qrosz.eu - godz. 16, 
18, 20. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) -
„Syn pułku", docł. 0 Swlat mło­
dych 6-53" - godz. 16, 18, 20. 

WOLNO$C (Przyby$zew•kiego lfll 
- „Przyqoda na Mari•nszła· 
cle" - godz. 16, 18, 20. 

DWORCOW~ <Dworzee Kal!skl) -
„Mistrzowie jazdy fiqurowej 
na łyżwach 41• „H. N. Kranskoj", 
„Kukułka I szpak", PKI" 5.54 
- godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22. 

ŁOD%, FAL'- 230,1 m 
$RODA, 1B LUTEGO 1954 R. 

Wll•.DOMOSCI: q<:>dz. 5.05, &.30, 1.ss, 12.04, 11.00, 21 .oo, 23.so. 

6.00 Glmna.etyka. 8.10 Kal•ot· 
darz radiowy. 6.15 KoncerL 
6.50 Muzyka. 7.00 Wiadomości 
dla ws.I. 7.05 „Agronom Janina 
Kryś chce pracować w rol'11· 
ctw1e" - opow. 7.20 „z mikrofo­
nem przez miasto I wieś". 7.30 
Muzyka. 8.15 Komunikaty. 12.l!! 
Pleśni ludowe różnych naro­
dów. 12.45 Audycja dla wsi 
13.00 „Wieś tańczy f śpiew"": 
13.15 '.cOtJcert orkiestry. l:J.5 .~ 
Informacje. 14.00 Program dnl<ł. 
14.10 Die klas III - IV aud. 
słowno-muzyczna. 14.30 Muzyka 
operowa. 15.10 Opowlad. pt. 
„Sollja". 15.30 Dla dzieci rep. 
słuchowiskowy. 16.00 Mlnlarurv 
rorteplanowe. 16.20 Aucl. ośwla· 
towa. pt. „Współpraca". 16.46 
Muzyka- lekka. JO.~~ ,.C7.\ow\~"K 
o którym mńw!ą". 17.tS „Utwo-
ry Ludomira Rllżycklego" 
aud. slowno-muzycma. 17.30 „l 
mlkroronem przez mf.asto I wf~~". 
I 7.40 „Grają I sptewają zespoty 
świetlicowe". 18.00 Dawna mu· 
zyka wioska. 18.3(} Utwory 
skr-ąpcowe . 18.50 Kronika kul· 
tura/na. 19.20 Radiowy poradnik 
Językowy . 19.30 Muzyka 1 aktuaJ. 
noścl. 20.00 .. Obywatele" odc. • 
pow. 20.20 Koncert krakowskie I 
orkiestry. 21 20 Wtadomo~I 
sportowe 21.41 Muzvka. 21.50 .. z tycia ZSRR". 22 .:io Sonaty 

fnrteplanowe. 22.50 Muzyka ta­
necz-na. 2ą.19 I Symron.ta. 

Dzisiejszej nocy dyturuj11 na• 
stepufące apteki: Pabla.nicka 56, 
Piotrkowska 127. Przejazd .;9, 
Zielona 28. Wschodnie 54. Lima­
nowskiego 37. Al. Kośclus,.,kt 4'l. 

Oytur polotnkzo-ąlnekołoqlcz­
ny: Od e:odz. 8 do 20 dyżur•t,1 ro 

Szpltal im. dr H. Wotr. ul. t.a~tew­
ntcka 34. od godz. 20 do 8 dy· 
żuruje Szpllal Im_ dr Madurow;. 
cza. ul. Krzemieniecka 5. 

Poqotowle Ratunkowe - ' 254-44 
Strat Potarna - 8 
Mlelslta Komenda MO - 253-60 
Miefski Ośrodek Informacji -

159-15. 

Uwaga! Uwaga! 

POTRA W!ł DO DOMO W 

po cenach zniżonych o 5 proc. z dniem 
1 lutego hr, sprzedają wszystkie 

PUNK 'J' SK VPU 

2YWCA KROLICZEGO 

przy uL Siara Gatka 52 

RESTAURACJE, 
BARY 1 JADŁODAJNIE 

f.ódzklch Zakładów Gastronomicznych. 
280-K 

Pracownicy poszukiwani 
~zcwrów I cholewkarzy wyłącznie Inwalidów 
Lalrudn! zaraz SpóldzlelniB lnwalldow Im. W. 
H1hnPra w f.orlzl •il r.rt~ń•k~ "'' Q~ 117-f( 

'fkac:iy na ):lrosna angielskie przyjmą Zakła­
dy Przemysłu Zgrzebnego im. P. Bardow­
skicgo, Lódż, ul. Gdańska nr 80. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Personalny. 307-K 
.t;u101arzy wykwalłlikowanycb zatrudni ZJe­
dnoczenle Budownictwa Miejskiego w Lodzi, 
ul. Piotrkowska 55. Zgłoszenia osobiste przyj­
mu .!e Dział Kadr w go'dz. 7-1~. 320-K 
Inżyniera tccbnologa, mechanika lub techni­
ka - technologa z d ługoletnlą praktyką po­
szukuje od zaraz Łódzka Fabryka Zegarów, 
Uidź, Wigury 21. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr. · 327-K 
Głównego księgowego i planistę dla OZR za­
trudnią natychmiast Zduiiskowolskie Zakła­
dy Przemysłu Zgrzebnego w Zduńskiej Wo!\, 
Aleja Kościuszki 8. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr. 328-K 

(Ruda Pablanlcka, przystanek tramwajo­

wy przy ul Skrajnej) 

uruchomiła t.,I• 

Spółdzielnia l'tacy Kufo!erskleJ 

„RUSNIERZ" 
200-K 

Spółdzielnia Pracy , \ 

•• Slusarz•• 
zawiadamia swych • zleceniodawców, fo 

war.sztaty dawniej mieszczące się przy ul. 

Nowotki 49 oraz biura, mieszczące się 

przy ul. Zachodniej 33 zostały przeniesio­

ne na ul. Gnleioteóską 24 (przy ul. Lima­

nowskiego), tel. li19-23 i 149-56, 246-K 

· od led lny w godz lU 12 Telefony· i..:entt·liJH le1eroulC:t.llłł :tua uu (ł14czy 1.t: ws1.ys t k11111 dzu:tu:uniJ rt!aaK101 u&c:t.. :.llb 14. !łeKr etdr 1 Of1p<>W. 219 0.5. dział partyjny 216 19. dział Ko-d kt . naczelny pl'zyjmuje corlzlennle w f!Odz. 12 - 14. sekret~rz 2yg~ 1 ~1~ 1 "'lny 146 A2 c;lzlal •poriowy · 141 7l Reda kc la nocuo l.~R 81. Dz1al oqłoszeri t.ńriż. ul Piotrkowska 96. tel. 111 50 t 114· 75 . Wydawca: RSW „Pra•s" Adres Redakcji: t.ódt, Redaquje koleqlum. Re ~ l~llkńW I lnterwencjl 219 42. dział mle.lski 260 42, dział włól<l~;i_n czy p. - . . 7[ a miesięczną. wyno„ącą zl 3.50. orŻyJmUHI urzcdv I a~encle pocztowe oi;az llStonosze. P. enumerate w kOloonatu ukl. - 1111esltK:Zll!A zl 2.f\ll - DrZYJmuJe PPK „Ruch". respondenlóW. listów czy .e k RSW Prasa" Zwlrkl 17, tel. ;IOA·42. Pap.; druk. iraz. "".11r. renume1a ę O 5 t 696 Plotrkowsk~ 96, Il piętro. Dru · " • - . I , 


